
DZIŚ w numerze:

pełny skład cr.zz str. 2
p o l s k ie  d a k o t y  n ie  z a ­
w o d z ą  Str. 2
Re f e r a t  t o w . a . b u r s k ie
GO o  PROJEKCIE STATUTU 
ZW. ZAW. Str. 3
Ko r e s p o n d e n c j a  z  s e s j i  
Ra d y  MINISTRÓW Str. 3
OBCHÓD ś w i ę t a  l u d o w e ­
g o  W woj. GDAŃSKIM Str. 4
Ko s m o p o l i t y z m  id e o l o ­
g ią  IMPERIALIZMU Str. 4
»GLOS SPORTOWY“ Str. 6

CENA ZŁOTYCH 5, WYDANIE 4

G tCS WYBRZEŻA
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

ROK III. GDAŃSK, WTOREK 7 CZERWCA 1949 ROKU. Nr. 154 (714)
Młodzież kaszubska iv pochodzie w dniu ś-wigła Ludowego

Polski ruch zawodowy na nowym etapie rozwoju
;zp m  u e n n e j

Z a k o ń c z e n i e  oB»srm«B K e n ą r e s u  w W
3 bm. w Warszawie, zakoń czyi obrady II/VIII Kongres 

'‘vv>4zkGw Zawodowych. W ostatnim dniu zebrani uchwalili nowy 
statut organizacyjny, zatwierdzili skład nowopowstałej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, przyjęli sprawozdania Komisji Kon­
gresowych oraz uchwalili rezolucję. Poniżej zamieszczamy spra­
wozdanie z niedzielnych obrad.

Pierwszy zabiera głos, przewod­
n i c y  Warszawskiej Rady Zwiąż 
°W Zawodowych — Zdzisławr,. ■ iJdWUUOWyCIl ---
"'czyński. Omawia on odbudo- 
 ̂ Warszawy, podkreślając ol-

Tow. A. Zawadzki

mie" osiągnięcia w tej dziedzi- 
Mówca stwierdza, że wyniki 
yskane zostały przede wszyst 
dzięki ofiarności robotników 
zawskich.

trybunę wchodzi członek 
’ Gł. Zw. Zaw. Górników* - -  
wski, Mówiąc o konieczności 
rżenia czujności klasowej, 
;acza on przykłady przenika­
ło ogniw związków i kopalń 
entów wrogich ustrojowi de-
:acji ludowej. Szczególnie ba-
uwagę należy zwracać na 

łkie wypadki awarii maszyn.

W chwili gdy mówca schodzi z 
trybuny, przy wejściu do auli roz­
legają się dźwięki kapeli ludowej. 
Przewodniczący podaje do wiado­
mości, że na kongres przybyła de 
legacja chłopów, którzy przyjecha 
li do Warszawy na Święto Ludo­
we.

Na sali rozbrzmiewają okrzyki 
na cześć sojuszu robotniczo-chłop 
skiego, na cześć chłopa pracują­
cego. Zebrani intonują „Gdy na­
ród do boju“ , a następnie „Mię­
dzynarodówkę“.

Gerhard Eisler 
pozdrawia Kongres
Przewodniczący wstaje z miej­

sca i oświadcza: „Na sale przy- 
I był Gerhard Eisler“’. Wszyscy 
l powstają i 'witają serdecznymi 
•oklaskami bojownika antyfaszys­
towskiego.

Eisler wygłasza krótkie przemó­
wienie, które kończy po polsku: 
„Bardzo wam dziękuje za to, że 
tutaj mogę być“.

Z kolei przemawiają delegaci 
zagranicznych związków zawodo- 

! wy cli: Szwecji, Chile, Izraela oraz 
| robotników arabskich.

Po odczytaniu przez przewód 
tuczącego kom unikatów zjaz­
dowych wznowiona zostaje dys 
Icus.ia. Głós zabiera sebr- gen. 
ZZK — Adolf Cieślik. Omawia 
on szeroko projekt statutu 
podkreślając, że likwiduje on 
dotychczasowe braki- i niedo­
ciągnięcia organizacyjne.

Na sale obrad przybywa de­
legacja Wojska Polskiego. yv 
imieniu delegacji przemawia 
kpr. pehor. Żebrowski, który 
zwracając się do delegatów o 
świadczą: „gdy powrócicie do 
waszych zakładów pracy, do

waszych kopalń i liut, zapew 
nijcie wszystkich towarzyszy, 
że spełniamy dobrze swe zada­
nia i wytężamy wszystkie siły 
byście mogli pracować w spo­
koju dla dobra naszej ludowej 
ojczyzny”.

Przewodnictwo obejmuje, se­
kretarz'KCZZ — Gebert, który 
udziela głosu robotniczemu pi­
sarzowa Lucjanowi Rudnickie­
mu, który m.in : podkreśla 
rolę kultury i oświaty w poglę 
bijaniu świadomości ideologicz­
nej- szerokich mas ■ robotni­
czych.
W imieniu gdańskich 

stoczniowców
w  i mieniu stoczniowców

gdańskich przemawia STANI­
SŁA W  REG. Stoczniowcy, kfó 
rzy wydali znanych całemu 
krajowi przodowników pracy, 
jak Soldek i obecny na sali 
delegat Makowski, wykończyli 
już kadłuby 4 rudowęgJowców, 
a wkrótce gotowe będą rów­
nież kadłuby 2 pozostałych 
r ud owęg łowców, zap lano wa-
liy.ch na rok bieżący.

Mówca apeluje do robotni­

ków' przemysłu metalowego o 
przyśpieszenie dostaw maszyn 
i wyposażenia do Stoczni.

Delegat stoczniowców' poru; 
sza ponadto, pilna dla robotni 
ków' gdańskich, sprawę rozsze­
rzenia. wczasów dla robotni­
ków' fizycznych.

Przewodniczący udziela na­
stępnie głosu sprawozdawcy 
Komisji Statutowo - Organi­
zacyjnej — oh. Loga - Sowiń 
skiemu. Komisja opracowała 
projekt ustawy o związkach 
zawodowych, projekt statutu 
Zrzeszenia Z Z. w Polsce oraz 
79 wniosków w zakresie pracy 
organizacyjnej. Projekt usta­
wy będzie wniesiony przez 
Kongres pod obrady Sejmu 
Ustawodawczego.

Przewodniczący udziela gło­
su p o- przewodniczącego KCZZ 
Aleksandrowi Burskiemu, któ­
ry po omówieniu poprawek, 
wniesionych do statutu, prosi 
Kongres o zaakceptowanie pro 
jektu.

Prze w od ni czący zarządza
glosowanie, w wyniku którego 
projekt statutu przyjęty zosta­
je jednogłośnie. Również pro-

W ybory nowych władz
. 6 bili odbyło się plenarne posiedzenie, wybranej na Kon­

gresie Z!8, Centralnej Rady Związków Zawodowych. Na posie­
dzeniu tym ukonstytuowały się władze Centralnej Rady. Rada 
wybrała prezydium w składzie 21 osób, -7. czego 7 osób stano­
wić będzie stale urzędujący sekretariat (BZZ. Skład sekreta­
riatu jest następujący: ZAWADZKI ALEKSANDER -— przewod­
niczący, ĆWIK TADEUSZ —. wiceprzewodniczący, BURSKI 
ALEKSANDER —  wiceprzewodniczący, DOLIŃSKI ADAM — se 
kretarz, HOFMAN JOZEF —  sekretarz, PIWOWARSKA IRE­
NA — sekretarz, KOWALCZYK STANISŁAW — sekretarz.

Członkami prezydium Centralnej Rady ZZ zostali wybrani 
ponadto: GEBERT BOLESŁAW, WALASZCZYK EDWARD, 
KRATKO ZYGMUNT, ŻUKOWSKI WACŁAW, CZERWIŃSKI 
MARIAN, CIEŚLIKÓW SK A STEFANIA, JĘDRZEJEWSKI 
HENRYK, KNAPCZYK JOZEF, POKORA WOJCIECH, CENT- 
KOWSKI HENRYK, BARYŁA MARIAN, KRASNOWIECKI 
WŁADYSŁAW, OCIEPKA WIESŁAW, HANKE WIT.. .. waszycn /.u > ... n ¡„y 1 j v x ,.v  u . ot iim is .a w i ł s ł a w , i i , ,\ iv i-. w u .e wypadki awarii maszyn. J ■’ • > ... *

nad 5 milionów chłopów w całym kraju
tnifesiowało w dniu Święta Ludowego
p„ „ , ek K o w a l s k i  na obchodzie w  Rawie Mazowieckiej
l » Ł n l  - w Polsce co- który szeroko omawia drogi, kto- kich zadaniach, jakie pr_  1 BOI rrtkll masy UUUPUW _ ___ 1. T I ... A ~ «no+nTTTa TTTAKSZAWA. PAP. Od 1931 M l™ “ J ^ ^ S w T ę t o  S S S e “  
ie obchodzą w czasie Zielouyt ^  4 powiatowych, w miejsco-
1 tym roku, praw.e w Ąsiącam  ̂ ^ yzW0,enie „ arodowe 1 
ach słynnych z walk ^  P miliony chłopów polskich,
:zne, w wielu ośrodkach gi“* ^ a_ifestowaIy nieugiętą wolę 
ecach i w czasie pochodow, obotniCzo-chopskiego, podnie- 
y pokoju, utrwalenia sojuszu ^ " * 5 “  łepskiej w drodze do 
Produkcji rolnej; oraz w o ic j  

iu sprawiedliwości społecznej.

>dy odbyły się w  720 punk 
aj u. Według dotychczaso- 
prowizorycznych obliczeń, 
towało ponad 5 milionów 
topów, kobiet, młodzieży i 
(ów. Szczególnie uroczyste 
tacje odbyły się w  miej- 
iach, gdzie przybyli czo- 
iałacze ruchu ludowego 
ZSCh.

’ykle uroczyście wypadła 
olska manifestacja chlop- 
Rawie Mazowieckiej. Po- 
wski ma tradycje radykał 
chu chłopskiego. Z tego po 
uchodzą wybitni działacze 
Marszałek Kowalski i W i ­
er Korzycki. Tu, obok łn~ 
ziała! jeden z najbardziej 
nych ludowców — To-
ócznicki.
BIEG UROCZYSTOŚCI
'chód Święta Ludowego do 
Mazowieckiej przybywali 
Wczesnych godżin rannych 
z powiatów: rawskiego, 

-wickiego. brzezińskiego 1 
iskiego, delegacje robotm- 
Tomaszowa i Łodzi oraz 
;espoły artystyczne robotni
idowe.
Acie Marszalka Kowalskie 
^Prezesa NKW PSU -7  Ja'
lińskiego, przedstawiciela 

— Henryka Swiątkow- 
Przedstawiciela Żarz. G • 

"  Widy - Wirskiego oraz

przewodniczącego ZNP -  Janusza 
Zarzyckiego, zebrani przyjęli owa 
cyjnie.

Uroczysty obchód Święta Ludo­
wego w Rawie Mazowieckiej roz­
p o r o  przybycie sztafet chłop- 
S  z gmin i f«m a d  aPOWiatu: 
Psdaia mocne słowa; dla uczczę 
nia Święta Ludowego gromada 
Regnów w 200 procentach wyko­
nała dostawy ziemniaków, oczy­
ściła rowy przydrożne, zalozyla 
kamień węgielny pod budowę 
spółdzielni. Chłopi z gromady Ku 
czyzna meldują o założeniu spoi; 
dzielni produkcyjnej w swojej 
wsi Sztafety przynoszą meldunek 
za meldunkiem. Z kolei przewod­
niczący miejscowego Komitetu 
Obchodu — poseł Michurski, u- 
£ a °  głosu P-ewodmczącemu 
Tiadv Naczelnej SL — Wlaaysia 
wowi Kowalskiemu. Gdy Marsza- 

mówi o osiągnięciach Polski 
i ndowej, chłopi przyjmują jego 
cłnwa żywiołowymi owacjami. 
Szczególnie żywo przyjmują tę
cześć przemówienia, którą mówca
foTw<ęca czynowi chłopskiemu, 
dla uczczenia Święta Ludowego, 
a następnie, gdy stwierdza, ze w 
roku 3949 nastąpi zjednoczeń e 
ruchu ludowego i powstanie jed­
no stronnictw o chłopskie.

! Następnie przemawia wicepre- 
■ ze?  NKW PSL - -  Jan Domański,

który szeroko omawia drogi’, któ­
rymi ruch ludowy doszedł do zje­
dnoczenia.

Żywiołową manifestację na 
rzecz sojuszu robotniczo -  chłop­
skiego wywołało przemówienie 
przedstawiciela KC PZPR — 
min. Henryka Świątkowskiego. 
Szczególnie manifestacyjnie przy­
jęli zebrani tę część przemówie­
nia, w której minister Świątkow­
ski przedstawił osiągnięcia, jakie 
masy ludowe uzyskały w Polsce 
dzięki sojuszowi robotniczo-chłop 
skiemu.

Po przemówieniu przedstawicie 
ła Żarz. Gł. ZSCh. — red. Komo­
rowskiego, który mówił o wiel­

kich zadaniach, jakie przed wsią 
polską postawił III Krajowy 
Zjazd ZSCh., głos zabrał przewód 
niczący Żarz. Gł. ZMP — Janusz 
Zarzycki, który przyniósł chłopom 
pozdrowienia od młodzieży robot­
niczej d chłopskiej z całego kra­
ju. Mówca zanalizował wielki do­
robek i nowe wielkie zadania 
ZMP, stwierdzając, że w  szere­
gach ZMP młodzież realizuje so­
jusz robotniczo-chłopski.

Po przemówieniach odbył się 
pochód, zakończony zabawą lu­
dową, w  czasie której wystąpiły 
zespoły artystyczne z Łodzi, To­
maszowa oraz pow. rawsko-ma- 
zowieckiego.

IV pochodach w dniu Święta Ludowego zwracała swą posta­
wą uwagę grupy chłopów — ezonków Spółdzielni produkcyj­

nych. Aa zdjęciu - delegaója Spot dzielni -'„Przyszłość 'w' Kulicach"

jekt ustawy przyjmuje Kon­
gres jednogłośnie.

Sprawozdanie Komisji Mat­
ki składa honorowy przewod­
niczący KCZZ Adam Doliński. 
Mówca przedstawia do akcep­
tacji Kongresu listę członków 
Centralnej Rady Związków Za 
wodowych i Komisji 'Rewizyj­
nej. Kongres listę zatwierdził

Z kolei Wanda Braunowa 
składa sprawozdanie z posie­
dzenia Komisji Ekonomicznej 
oraz referuje wnioski. Sprawo­
zdanie i wnioski przyjęte zo­
stają jednomyślnie. Następnie 
składają sprawozdania oh. Zu- 
chowicz — w imieniu komisji 
Współzawodnictwa Pracy, ob. 
Michał Specjał — w imieniu 
Komisji Kulturalno - Oświato­
wej, ob. Władysław Ferenc — 
w imieniu Komisji Socjalnej 
oh. Wacław Żukowski — w 
imieniu Komisji Redakcyjnej, 
która przedstawia projekty u- 
ehwał Kongresu oraz rezolucji 
w sprawie odbudowy Warsza­
wy. Sprawozdania uchwały i 

j rezolucja przyjęte^ zostały jed- 
I nogiośnie.

Następnie referat wygłasza 
i zastępca przewodniczącego 
1 Państwowej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego min. Euge- 
.11 iusz Szyr ■

Prezydent Bierut 
na sali obrad

Na salę przybywa Prezydent 
Ti. P- przewodniczący PZPR -~ 
Bolesław Bierut oraz członko­
wie Rady Państwa: Roman 
Zambrowski i Franciszek Jóż- 
wialc — Witold, premier Józef 
Cyrankiewicz i podsekretarz 
stanu w Prezydium Rady Mi­
nistrów — Jakób Herman. 
Przybyłych sala wita huraga­
nowymi oklaskami i okrzyka­
mi na cześć Prezydenta i władz 
Rzeczypospolitej.

Głos zabiera ob. Doliński,
I który oświadcza, że na posie- 
I dzeniu CRZZ przewodniczą- 
I cym Rady został obrany Alek­
sander Zawadzki. ’Wiadomość 
o wyborze sala przyjmuje entu 
zjastycznie.

Postulaty Kongresu 
będą realizowane

Na trybunę wchodzi przewodni­
czący Centralnej Rady Zw. Zaw. 
Aleksander Zawadzki. Dziękuje on 
za wybór, który uważa za, dowód 
zaufania do partii, która go wy­
chowała. Następnie oświadcza, że 
aby móc poświęcić się całkowicie 
pracy na terenie ruchu zawodowe­
go, postanowił zwrócić się do Pre­
zydenta R. P. z prośbą o zwolnie­
nie go z obowiązków wicepremiera.

Omawiając przebieg Kongresu 
przewodniczący CRZZ wyraża 
przekonanie, że krytyka i samokry­
tyka posłuży jako mocny oręż dla 
usunięcia braków i wad w pracy 
związkowej. Z uchwałami Kongre­
su i postulatami delegatów, winny 
zapoznać się ministerstwa i wszyst 
kie instytucje.

„Drugi Kongres był Kongresem 
rzeczywistych i świadomych swej 
woli gospodarzy Polski Ludowej— 
mówi Aleksander Zawadzki — po 
czym stwierdza, że • najważniejsze 
sprawy, a mianowicie: urlopy pra­
cowników fizycznych, rozwiązanie 
problemu rent dla inwalidów i erae 
rytów, sprawa godzin pracy w 
przemysłach specjalnie szkodliwych 
dla zdrowia i bardziej prawidłowa 
rozpiętość płac, będą realizowane 
przez najwyższe władze państwo­
we. Zagadnienia takie, jak: przy­
śpieszenie budownictwa mieszkanio­
wego, remontów mieszkań, bezpie­
czeństwo i higiena pracy, lecznic­
two oraz zagadnienia socjalne bę­
dą przede wszystkim rozpracowy­
wane przez ruch zawodowy.

Mówca kładzie silny nacisk na 
inicjatywę oddolną, a jako przy­
kład daje osiągnięcia robotników 
budowlanych, jak: Krajewski,
Trzciński, Wożniak i wielu innych.

Przewodniczący CRZZ podkreśla 
następnie konieczność -przełamania'

, spotykanego jeszcze niezrozumienia 
i współzawodnictwa pracy. Zwraca 

uwagę' na znaczenie wyraźnej po- 
! stawy ideowej członków związków 
zawodowych oraz mówi o wycho- 

j wywaniu dzieci w duchu socjali­
stycznym.

Depesze od zagranicznych orga-. 
nizacji zawodowych, udział delega­
tów zagranicznych organizacji 
związków zawodowych i związane 
z tym liczne manifestacje potwier­
dziły siłę internacjonalizmu i bra­
terstwa klasy robotniczej całego 
świata.

Manifestacje sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i jedności klasy ro­
botniczej z wojskiem stwierdzają 
jedność szerokich mas ludowych 
w dążeniu do wspólnego celu" — 
stwierdza m. in. mówca.

W imieniu wszystkich delegacji 
zagranicznych, biorących udział w 
Kongresie, zabiera gios przewodni­
czący delegacji czechosłowackiej— 
Cipro, który dziękuje organizato­
rom Kongresu za serdeczne przy­
jęcie.

Wybór delegatów 
na Kongres Ś.F.Z.Z.
Na trybunę wstępuje członek 

Prezydium Kongresu* Zygmunt 
Kratko, który zawiadamia zebra­
nych, że* 29 czerwca rb. rozpoczy­
na w Mediolanie obrady li Kon­
gres SFZZ. Ob. Kratko przedsta­
wia do akceptacji Kongresu listę 
delegatów i ich zastępców. Kon­
gres listę zatwierdzi!.

Depesza od robotników 
Vietnamu

Przewodniczący. odczytuję, depe­
szę przysłani na Kongres przez 
Generalną Konfederację Pracy ro­
botników Vietnamu. Robotnicy viet 
namscy oznajmiają, że szykują 
wielką kontrofensywę przeciwko 
imperialistycznym wojskom francu­
skim. Walka będzie ciężka — gło­
si depesza — jednak lud vietnam- 
ski mając poparcie klasy robotni­
czej całego świata, odniesie osta­
teczne zwycięstwo w walce o 
swoją niepodległość.

Po odczytaniu komunikatów zjaz 
dówych przewodniczący obrad 
wśród ogólnego entuzjazmu, skła­
da podziękowanie Prezydentowi 
R. P. za udział w obradach Kon­
gresu. Wszyscy wstają. Okucki: 
„Bierut, Bierut“ przemieniają się 
w -żywiołową manifestację. Rozle­
ga się bojowa pieśń proletariatu 
„Międzynarodówka“.

Następnie ob. Gebert dziękuje 
członkom rządu z premierem Cy­
rankiewiczem na czele. Znów wy­
bucha entuzjazm, rozlegają się 
okrzyki na cześć rządu Polski Lu­
dowej, premiera Cyrankiewicza oraz 
PZPR, Związku Radzieckiego i Ge­
neralissimusa Stalina.

Przewodniczący obrad stwierdza, 
że poza Kngresem Zjednoczenio­
wym, Kongres Związków Zawodo­
wych stanowił największe wyda­
rzenie po wyzwoleniu. Skrystalizo­
wana została rola polskiego ruchu 

, zawodowego w warunkach demo- 
' kracji ludowej, wytyczone zadania 
1 dla związków zawodowych w wal­

ce o podnoszenie dobrobytu mas 
pracujących, zacieśnione więzy 
przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludowej, 
a także ze związkami zawodowy­
mi i w krajach kapitalistycznych.

POD PRZEWODNICTWEM PO­
LITYCZNYM PZPR, ZWIĄZKI 
ZAWODOWE Z OB. ZAWADZ­
KIM NA CZELE BĘDĄ MOBILI­
ZOWAĆ MASY PRACUJĄCE DO 
WALKI O POKOJ I DOBROBYT 
— oświadcza wśród burzliwych 
oklasków ob. Gebert.

Przewodniczący kończy swoje 
przemówienie okrzykiem na cześć 
Prezydenta Bieruta, PZPR, SFŻZ, 
Związku Radzieckiego i genialnego 
przywódcy proletariatu świata, ge­
neralissimusa Stalina. Następuje dłu 
gotrwaia manifestacja; znów roz­
lega się „Międzynarodówka“ .

Obrady II/yiII Kongresu Związ­
ków. ZawodoWych zostały zakoń­
czone.
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Zerwać z biurokratycznym stylem pracy
zaktywizować związki zawodowe

C z w u r t ą j  i l z le f f  o b r a d
W czwartym dniu obrad Kongresu Związków Zawodowych, po 

przerwie obiadowej delegaci kontynuowali dyskusją nad refera­
tami.
Witany burzą oklasków wstę­

puje na trybunę znany przodow­
nik pracy w górnictwie, Franci­
szek Apryas, który stwierdza, że 
decydujące znaczenie w  osiąga­
niu poważnych wyników pracy od 
grywa uświadomienie ideologicz­
ne. Podkreśla on znaczenie harmo 
nijnej współpracy administracji 
ze związkami zawodowymi w or­
ganizowaniu ruchu współzawod­
nictwa.

W imieniu polskiego świata na­
uki przemawia rektor prof. Czu- 
balski. Wśród ogólnego entuzjaz­
mu prof. Czubalski składa, w 
imieniu polskiego świata nauki, 
przyrzeczenie, że przy boku kla­
sy robotniczej stanie polska nau­
ka w  walce o dobro całego na­
rodu.

Następnie zabiera głos przedsta 
wiciel Prezydium Austriackich 
Zw. Zawodowych — Oskar Deu- 
bler,’ który przekazuje Kongreso­
wi braterskie pozdrowienia au­
striackich mas pracujących.

W imieniu delegacji Naczelnej 
Organizacji Technicznej zabiera

głos inż. Kuniński, który podkre­
śla coraz lepszą współpracę inteli­
gencji technicznej z klasą robot­
niczą.

Przedstawiciel Centrali Zw. Za­
wodowych Finlandii Janne Ila- 
kiiiinen pozdrawia Kongres w i- 
mieniu fińskiej klasy robotniczej, 
po czym dzieli się z delegatami 
swoimi wrażeniami z pobytu w 
Warszawie. Stwierdza, że polski 
świat pracy swoimi osiągnięciami 
' ładzie fundamenty pokoju świa-

iwego.
ijrzy wejściu do auli rozlegają 

się dźwięki fanfar. Sala zapełnia 
się młodzieżą szkolną. Na trybu­
nie staje 11 letni Marek Kłodziń­
ski, który mówi: „My, dzieci War 
szawy, my dzieci świata pracy, 
witamy i składamy hołd Kongre­
sowi. Przyrzekamy, że dzieci pój­
dą śladami przodowników pracy i 
podejmą współzawodnictwo w o- 
siąganiu coraz lepszych postępów 
w nauce.

Na trybunę wchodzi przewodni 
czący ZNP poseł Pokora. Po omó­
wieniu osiągnięć ZNP mówca

stwierdza, że nauczycielstwo pol­
skie toczy w chwili obecnej wal­
kę o powszechność oświaty, moż­
liwie najwyżsźy poziom naucza­
nia i o jak najwyższa wydajność 
prac szkoły. Duży wpływ na wy­
chowanie młodzieży i pracę per­
sonelu nauczycielskiego, powinny 
posiadać Komitety Rodzicielskie, 
w skład których wchodzą przed­
stawiciele klasy robotniczej.

Po odczytaniu komunikatów 
zjazdowych, głos zabiera przed­
stawiciel huty „Zygmunt'1 — 
Jerzy Lindel. Podkreśla on ko­
nieczność otoczenia większą, niż 
dotychczas, opieką rad zakłado­
wych i mężów zaufania.

Delegat Zw. Zaw. Pracowników 
Służby Zdrowia — Fiderkiewicz 
wskazał na trudności w lecznią- 
twie, wypływające z braku leka­
rzy i personelu pomocniczego. 
Głównym zadaniem związku jest 
jak najszybsze wykształcenie fa­
chowych kadr wykwalifikowane­
go personelu. Mówca domaga się 
usprawnienia działalności woje­
wódzkich, powiatowych i gmin­
nych rad narodowych, które nie 
zawsze ściśle współdziałają z or­
ganami służby zdrowia.

Obrady zostają przerwane, by 
umożliwić delegatom przyjęcie, 
przed gmachem Politechniki, de­
filady sportowców związkowych. 
Sportowcy niosą transparenty: 
„Klasa robotnicza awangardą po 
stępu“ , „Tężyzna fizyczna to je ­
den z elementów przedterminowe 
go wykonania planu 3-letnicgo“ i 
wiele innych. Delegaci na Kon­
gres wznoszą entuzjastyczne o- 
krzyki na cześć imponująco pre­
zentujących się sportowców.

Po wznowieniu obrad gips za­
biera przedstawiciel włókniarzy 
łódzkich — Przybył. Zaznacza on, 
że jeszcze nie we wszystkich za­
kładach administracja docenia na 
leżycie znaczenie współzawodnic­
twa pracy, że zdarzają się wy­
padki hamowania inicjatywy i wy 
sitków robotniczych.

Delegat Związku Chemików —

Tadeusz Pawlak wysuwa zarzut, 
że wiele przedsiębiorstw nie zaprę 
liminowało jeszcze sum przezna­
czonych na fundusz socjalny. Du­
żą -winę ponoszą w tym rady za­
kładowe.

Przedstawiciel transportow­
ców — Krasiński porusza sprawę 
nie zawsze racjonalnego wykorzy 
stywania sił roboczych w por­
tach. Wskutek nienależytego roz­
planowania prac marnotrawi się 
wiele sił. Mówca domaga się us­
prawnienia, działalności organiza­
cji zawodowych na wszystkich 
szczeblach.

Następnie zabiera głos dyr. na­
czelny ZUS —  Czesław Bajer. 
Stwierdza on, że władze ubezpie­
czeń społecznych zdają, sobie do­
skonale sprawę z braków w pra­
cy ZUS i US i dążą do jak naj­
szybszego ich usunięcia. Rzeczą 
zasadniczej wagi w uzdrowieniu 
tych stosunków jest jednolitość 
dyspozycji i wspólne kierownic­
two wszystkich dziedzin lecznic­
twa i ubezpieczeń. Mówca pod­
kreśla konieczność kontroli dzia­
łalności ZUS i US przez związki 
zawódowe.

Na salę wchodzi entuzjastycz­
nie witana przez zebranych, dele­
gacja pracowników zatrudnionych 
w majątkach kościelnych. Głębo­
kie wrażenie wywołały słowa 
członka delegacji Władysława Ba 
nasiaka, który opowiedział ze­
branym o wyzysku panującym w 
majątkach kościelnych. Robotni­
cy muszą się uciekać do straj­
ków, aby uzyskać należne im pra 
wa. Mówca domaga się zrówna­
nia położenia robotników zatrud­
nionych w majątkach kościel­
nych z warunkami, w jakich pra 
cuią pracownicy państwowi.

Precz z wyzyskiem kapitali­
stycznym — woła na zakończenie 
0b. Bąnąsiak. Na sali zrywają się 
okrzyki: „Upaństwowić!“ . Żebra­
ni wstają i śpiewają „Gdy naród 
do boju“ . Następuje żywiołowa 
manifestacja na cześć sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego.

CiUopi powiatu tczewskiego wzięli w dniu 5 bm. udział 
w uroczystościach Święta Ludowego w Pelplinie

Kieudany zamach gaullistowski
Faszyści pod opiekę rzędu QueuilIe'0

że zachowanie się władz irancuS' 
kich wobec spiskowców nie pf 
winno nikogo dziwić, skoro sH 
weźmie pod uwagę fakt, że ws'it 
stkie partie, wchodzące w skia" 
obecnego rządu francuskie?5’ 
współpracują z de Ganiłem. PrlJ 
wódca SFIO Gui Mollet oświat 
czył niedawno publicznie, że — 3e 
go zdaniem — niebezpieczeństw5
gaullistowskie jest mniejsze, 
„niebezpieczeństwo komunisty^' 
ne“ . Działając pod opieką wla<** 
francuskich, gaulliści prowadź 
bezkarnie swą krecią robotę, d®' 
puszczając się nawet morder»*'* 
demokratów.

Na zakończenie „Prawda“ pod' 
kreślą, że we francuskich kołaC'1 
demokratycznych panuje przeK0' 
nanie, iż tylko wspólny front W' 
dowy, opierający się na doświa®' 
czeniach z 1936 r„ może rozcii.

W ostatnich dniach wykryto we 
Francji gaullistowski spisek, któ­
rego organizatorzy zamierzali do­
konać zbrojnego zamachu stanu. 
W korespondencji Żukowa z Pa­
ryża „Prawda“  stwierdza, że cho­
ciaż wykrycie nowego spisku gaul 
listowskiego wywarło we Francji 
głębokie wrażenie, rząd francuski 
usiłuje zbagatelizować jego zna­
czenie, a wobec spiskowców po­
stępuje niezwykle łagodnie. Spo­
śród 16 aresztowanych w związku 
z wykryciem spisku — władze 
francuskie zwolniły 11 natych­
miast po pierwszym przesłucha­
niu. W zatuszowaniu prawdziwe­
go charakteru spisku i jego roz­
miarów, dopomaga rządowi fran­
cuskiemu prasa reakcyjna, która 
przedstawia wykryty spisek jako 
„zabawę dziecięcą“ , Ż drugiej 
strony partia de Gauiip‘a nazywa 
„prowokacją“ nawet te mizerne 
kroki, jakie poczynił rząd wobec 
spiskowców.

Dziennik radziecki stwierdza,

wrzód gaullistowski oraz zmuś* 
rząd do rozwiązania partii de 
Gaulle‘a i jej organizacji w. jsK5 
wych.

Centralna Bada Związków Zawodowych
w y b r a n a  s $ w  W a r s z a w i e

W ramach Tygodnia Ligi Lotniczej otwarta została w War 
szaiuie wystawa modeli latających

Chińska Armia Ludowa 
wyzwoliła miasto Yulin

PEKIN (PAP). Wojska Lu­
dowe wyzwoliły miasto Yulin, 
w prowincji Szensi- Ludność 
powitała owacyjnie oddziały 
armii wyzwoleńczej- Miejsco­
wy garnizon kuomintangow- 
ski skapitulował, przyjmując 
warunki dowództwa Armii Lu 
dowej- Miasto Y'ulin posiada 
wielkie znaczenie strategicz­
ne, kontroluje ono bowiem 
przejście do prowincji Sui- 
yuan.

Po zajęciu wyspy Tsung- 
Ming, wyzwolona została w ca

łości prowincja Kiang-Su. Wy­
spa ta leży w delcie Yang-Tse- 
Kiangu, na północ od Szang­
haju.

Zawadzki Aleksander — wicepre­
mier, Aniołlriewicz Antoni — sekr. 
ZGZZPP włókienniczego, Apryas Frań 
ciszek — przodownik pracy z kopalni 
Brzeszcze, Burski Aleksander — KCZZ, 
Baryła Marian — przew. ZGPP Bu­
dowlanego, Blaszczyk Wacław — sekr. 
7.CrZZ Metalowców, Będkowski Stani­
sław — sekr. ZGZŻ Górników, Balcer­
ski Janina — wiceprzew. ZGZZP Han 
dlowych i Biurowych, Braunowa Wan 
da — lekarz, Baurski Janusz — inży­
nier - metalowiec, Bień Józef — ZZ 
FP Metalowego, Bugno Kazimierz — 
przew. rady zakładowej „Mośeice“ , 
Ćwik Tadeusz — KCZZ. Czerwiński 
Marian — przew. ZGZZ Górników, Cie 
ślikowska Stefania — KCZZ, Centkow 
ski Henryk — przew. ZGZZ Robotni- 
ków Rolnych, Ciepielowa Helena — 
sekr. OKZZ Kraków, Cieślik Adolf — 
sekr. ZGZZ Kolejarzy, Chabowslti 
Władysław — czł., ZGZŻPP Poligra­
ficznego, Doliński Adam — KCZZ, Do­
magała Mieczysław — przew. ZGZZP 
Państwowych, Drożdż Wiktor — 
przew. ZGZZPP Chemicznego, Dą­
browski Stanisław — przew. ZCZŻPP 
Skórzanego. Delektówna Irena — czło­
nek ZGZZ Rob. Rolnych, Fiderkiewicz 
Alfred — przew. ZGZZP Służby Zdro­
wia, Fijałkowska Marta — sekr. ZGZ 
ZPP Włókienniczego, Gebert Bolesław 
— KCZZ, Gallus Jerzy — KCZZ, Garn- 
kowski Stanisław — sekr. ZGZZPP 
Budowlanego, Hanke Wit — ZZ Hutni­

ków, Hejman Piotr — inżynier - włók 
niarz, Jędrzejewski Henryk — KCZZ, 
Jerzy Emil — przew. ZGPP Naftowe­
go, Jackiewicz Jerzy — przew. ZGZZP 
Sądowych i Prokuratury, Janczura 
Zygmunt — OKZZ Rzeszów, Jedynak 
Bolesław — przew. Z. Okr. ZZ Rob. 
Rolnych w Kielcach, Kofman Józef — 
KCZZ, Kowalczyk Stanisław — ZZPP 
Skórzanego, Kratko — KCZZ, Knap­
czyk Józef — przew. ZGZZ Hutników, 
Krasnowfecki Władysław — przew. ZG 
ZZ Prac. Sztuki i Kultury, Kulczyń­
ski Stanisław — rektor Uniwersytetu 
Wrocławskiego, Kowalski Władysław
— przew. ZGZZPP Konf. Odzież., Ku- 
ryłowicz Adam — przew. ZGZZ Kole­
jarzy, Kowalski Aleksander — wice. 
przew. ZGZZ Metalowców, Kubiak Ju 
lian — przew. ZGZŻPP Włókiennicze­
go, Kolasowa Helena — wiceprzew. 
ZGZZPP Spożywczego, Kołodziej An­
toni —■ marynarz — ZZP Transp., Kas­
przak Maria — wiceprzew. ZGZZ 
Prac. Służby Zdrowia, Kuroczko Eu­
stachy — sekr. gen. Z w. Naucz. Pol­
skiego.. Kalinowski Ryszard — przew. 
ZGZZP Leśnych i Przem. Drzewnego, 
Kozub Władysław — przew. OKZZ 
Kraków. Kasperowicz Helena — dy­
rektor gimnazjum w Warszawie, Lu- 
krfic Henryk — przewodn. ZGZZ 
Dziennikarzy, Boga - Sowiński Ignacy
— przewodniczący OKZZ Wrocław, 
Lazuchiewicz Wacław — sekr. gen. 
ZGZZP Samorządowych, Marek Łu-

cjan — KCZZ, Marciniak Adam — 
przew. Rady zakładowej „Żyrardów", 
Michałek Czesław — racjonalizator w 
f-ce „Cegielski“ , Michalski Stanislav/
— przew. ZGZZP Spółdzielczych, Ma­
lik Tomasz — racjonalizator Stoczni 
Gdańskiej, Małolepszy Stanisław — 
KCZZ, Nowaczek Tomasz — przew. 
PRZZ Wałbrzych, Nowak Roman — 
ZZP Instytucji Społecznych, Ociepka 
ka Wiesław — KCZZ, Oryński Czesław
— przew. ZGZZ Transportowców, Pi­
wowarska Irena — KCZZ, Pokora Woj 
ciech — przew. ZGZNP. Pruchnicki 
Stanisław — sekr. ZGZZPP Chemicz­
nego, Poludnikiewicz Czesław —■ sekr. 
ZGZZ Rob. Rolnych, Przybył Mieczy­
sław — wiceprzew. ZGZŻPP Włókien­
niczego, Pawlicka Janina —• wiceprz. 
Rady Zakładowej „Pa-fa-wag“ , Rus­
iecki Jan — przew. ZGZZ Metalow­
ców. Radzik Józef — członek ZGZŻ 
Drogowców, Ramusowa Anna — przo­
downicą pracy, członek rady zakłado­
wej PZPBB 1 „Scheibler“ , Rabsztyn 
Jerzy — inżynier - górnik, Szechter 
Ozjasz — KCZZ, Skowroński Kazi­
mierz — sekr. ZGZZ Rob. Rolnych, 
Szwedowski Łucjan — przew. ZGZZ 
Prac. Skarbowych, Sefańska Genowe­
fa — ref. młodzieżowy ZGZZPP Włó­
kienniczego, Sławutowa Maria — 
sekr. ZGZZ Górników, Stachurski A- 
leksander — wiceprzew. ZGZŻPP Cu­
krowniczego, Sabas Józef — członek 
ZGZZ Górników, Ślęzak Roman —

P rzy ję c ie  w  P a ryżu
w ambasadzie USA

PARYŻ (PAP). W  sobotę 
wieczorem, sekretarz stanu 
USA Acheson, podejmował o- 
biadem, w ambasadzie USA 
radzieckiego ministra spraw 
zagranicznych Wyszyńskiego.

Brytyjski min. obrony

w drodze do Hong-Kongu
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera donosi, że do Singa- 
poore przybył brytyjski min. 
obrony Alexander, w drodze 
do Hongkongu.

Policja chilijska
strzela do demonstrantów

N O W Y JORK (PAP). W  
Santiago de Chile policja o- 
tworzyła ogień do uczestników 
demonstracji, zorganizowanej 
przez opozycję- Wiele osób zo­
stało rannych.

S rebrzysty ptak oderwał się od 
zielonej łąki lotniska i z gło­

śnym warkotem motoru uniósł 
się w powietrze.

i,To sztokholmski“ — objaśnia 
nas sekretarz gdańskiego oddziału 
„LOT-u“.

— „Są jeszcze ludzie, którzy 
boją się podróży powietrznych“— 
mówimy, przypominając sobie 
staruszkę, która, wskazując nam 
drogę na lotnisko, twierdziła, że 
za nic nie wsiadłaby do samolotu.

Kierownik oddziału mjr. Wa­
silewski uśmiecha się.

„ Ludzie nie orientują, się, że 
jazda samolotem jest —■ be.zpie.cz 
niejsza niż koleją. Statystyka 
światowa wykazuje, że na mi­
lion pasażerów na kolejach ok. 
14 osób ulega wypadkom, zaś w 
lotnictwie tylko jedna. Polskie 
Unie pasażerskie nie miały ani 
jednej katastrofy w czasie swe­
go istnienia".

O SOBIE I ANGLIKACH
Major Wasilewski napewno czu 

je się lepiej w  powietrzu, niż na 
ziemi, jest to bowiem jeden z bo­
haterów książki Meissnera „Ł  — 
jak Lucy“  — jeden z tych lotni­
ków, którzy zdobyli dla naszego 
lotnictwa sławę i uznanie w  świe 
cie.

Major niechętnie opowiada o 
fobie:

,.Byłem instruktorem, lotów w 
czasie wojny. W  naszym dywizjo 
nie były zabawne ćwiczenia przy 
pomocy „ostrych bomb" i nad te-

Polskie Dakoty nie zawodzą
Rozmowa z bohaterem książki Meissnera „L, jak L u c f  mjr. W asilewskim  |

rytorium wroga. Do Polski przy­
byłem bodaj pierwszy — pokry- 
jomu, na śtatkai szwedzkim, 
gdyż Anglicy nie chcieli nas 
puszczać do kraju".

Na temat życia w Anglii rela­
cja naszego rozmówcy nie wypa­
da zbyt pomyślnie dla Brytyjczy­
ków:

„Anglid była dla mnie egzo­
tycznym krajem. Anglicy nic ma 
ją zupełnie fantazji, zapału, en­
tuzjazmu w pracy, cechujących 
nasz naród. Pracują dokładnie, 
ale niesłychanie wolno, spełnia­
jąc tylko ściśle to, co im naka­
zano. Naiwność ich jest leż nie­
zwykła. Gdy w 1940 roku spo­
dziewano się. inwazji — opowia­
dałem znajomej Angielce o okru­
cieństwach Niemców — odpowie 
działa mi na to z całą powagą: 
Do mnie do mieszkania nie wej­
dą, bo wywieszę kartkę „miesz­
kanie prywatne".
PODRÓŻE POWIETRZNE SĄ 

POPULARNE
W dalszym ciągu rozmowy mjr. 

Wasilewski podkreśla, że polskie 
lotnictwo ma za sobą dobre tra­
dycje.

— Mamy wielu pilotów „milio­
nerów" — jak kapitan Długo- 
szewslci, Witkowski i Tokarski. 
Wielu młodych lotników dorńw- 

, nu je  rutyną i pracą starym „wy- 
\ gnm".

Gdański Oddział „LOT-u“ ob- 
! sługuje trzy linie krajowe i jedną 
zagraniczną.

Linia Gdańsk — Katowice 165 
minut lotu, Gdańsk — Kraków 
190 minut i Gdańsk — Warsza­
wa 90 minut. Linia zagraniczna 
prowadzi do Sztokholmu, jazda 
1rwa 135 minut.

O rosnącej popularności komu­
nikacji lotniczej świadczą dane 
statystyczne.

W kwietniu „LOT“ Gdański od­
był 570 kursów i przewiózł qk. 
H tys. pasażerów. Linia zagrani- 
ma przewiozła ■*i3 pasażerów.
Wpływy wynosiły ponad 12 mi­

lionów zł. — rozchód jednak zna­
cznie je przewyższał.

„Publiczność narzeka, że bile­
ty są drogie — mówi sekretarz 
Oddziału — nie zdaje sobie jed­
nak. sprawy, te linie lotnicze wy­
magają dotychczas dużej pomo­
ry państwa. Jeden obrót samo­
lotu dookoła lotniska kosztuje 
21 tys. zł.

Obecnie rozwija się coraz po-

myślniej pocztowa komunikacja 
lotnicza, przewóz bagażu i paczek. 
Szczególnie przewóz paczek war­
tościowych jest niedrogi i wygod­
ny. Paczki nadawać można w biu 
rach „Orbisu“ lub w biurach 
„LOT-u“ (Wrzeszcz, ul. Żołnierza 
Tułacza 11). Opłatą wynosi l°/o 
biletu od kg. Jeśli paczka nadana 
jest rano przed odlotem samolo­
tu — tego samego dnia dociera 
do rąk adresata. Paczka kilowa 
do Warszawy kosztuje 35 zł., do 
Łodzi — 32 zł., do Bydgoszczy — 
16 zł., do Katowic — 50 zł., do 
Krakowa — 61 zł.

Samolot zabiera do tysiąca kg 
towaru. Szczególne usługi oddaje 
lotnictwo przy przewozie penicy­
liny, która musi być dostarczana 
szybko. Niedawno przybył ze 
Szwecji drogą lotniczą transport 
1.000 kg tego cennego lekarstwa.

„TO JEST DAKOTA?!“
W hangarze stoi zapasowy sa­

molot. Oglądamy wygodne, mięk­
kie fotele i czyste, miłe wnętrze.

„To jest „Dakota"—objaśniają 
pracownicy „LOT-u“.

„Dakota?!" — mówimy z prze­
rażeniem, przypominając sobie 
liczne katastrofy samolotowe.

Major Wasilewski uśmiecha 
się. „Tajemnicę katastrof Dako­
ta stanowi prosty i mało sensa­
cyjny fakt. że w powietrzu lata 
25% samolotów tej marki. Jed­
nak nasze „polskie" Dakoty nic 
wierzą w pecha i mają szczęście 
dzięki sumiennej i dzielnej ob­
słudze.", (Jasta)

przew. PRZZ Gdynia. Szweda Aloj^
— przew. rady zakładowej huty 
kój“ , Sojowa Katarzyna — człon6' 
rady zakładowej huty „Stalowa 
la", Trzciński Piotr — racjonaliza*0' 
w budownictwie — Warszawa. W  
kwiń^ki Czesław — przew. ZG2( 
Prac. Pocztowych, Walaszczyk Edw»f!
— KCZZ, Wizner Jan — sekr. ZGZ2 
Hutników, Witaszewski Kazimierz  ̂
KCZZ. Widawski Stanisław — prze”. 
OKZZ Łódź, Wasilewska Zofia — pr*n 
downieą pracy, członek ZGZZ 
Rolnych, Wiśniewska Janina — in« 
nier chemik, Wierzbicki Zdzisław ^ 
członek ZGZZ Prac. Samor.t., Zgoli5 
wa Helena — wiceprzew. ZGZZ Hut' 
ników, Zelwerowicz Aleksander 
członek ZGZZP Sztuki i Kultury, 
kowski Wacław — KCZZ, Zabło6'  
Jan — przew. ZGZZP Instytucji Wol' 
skowych.

ZASTĘPCY CZŁONKÓW
Lisowski Julian — przew. ZGZZf^ 

Spożywczego, Sierpiński Jerzy . 
przew. ZGZZ Prac. Handlowych i B1“ 
rowych, Godlewski Henryk — sekj' 
ZGZŻ Prac. Służbv Zdrowia. Kot»»1' 
ski Ignacy — KCZZ, Florkow Jan '  
wiceprzew. ZGZZ Metalowców, Si* 
czyński Zdzisław — przew. Warszą"’' 
Sklej Rady Zw. Zaw.. Krystera Regi” ,
— przew. Rady Zakładowej oddz. "  i 
PB nr. 3 f-my „Geier", Jankows* 
Marian — sekr. ZGZZ Prac. Sądowyc_j. 
i Prokur., Gradecki Zygmunt , 
przew. OKZZ Szczecin, Przewlo6* 
Adam — przew. ZGZZ Prac. BanK5 
wych, Zajączkowski Zdzisław — pi'zC. 
wodn. Związkowej Rady Wychowany 
Fizycznego i Sportu, Bogusz Maria , 
przodownica pracy w f-ce narzi“,, 
precyzyjnych w Warszawie, Bęcz*'" 
Alojzy — przew. OKZZ w Kato«11 
cach, Mleczko Franciszek — wicepr*j 
ZGZZPP Budowlanego, Paweias
— członek ZGZŻ Kolejarzy, Prątki’ ”, 
ski Jan — sekr. ZGŻZ Prac. SK»1 
bowych, Todys Czesław — fundu® 
wczasów KCZZ, Wieweget Otto 
inż. członek ZGZZPP Budowlane»"! 
Jankowski Bolesław, przew. OKZZ ” 
Gdańsku, Bartnikowskl Aleksander 
OKZZ w Olsztynie, Łaszczyk MML
— członek rady zakładowej f-kł sztu6 
nego jedwabiu w Tomaszowie, Sa**1 
Roman — sekr. ZGZZPP Naftowe»* 
Skarzewski Bolesław — sekr Z Gę, 
Prac Sztuki i Kultury, Markows1’ 
Wanda — literatka — KCZZ, Zuch5 
wicz Roman — KCZZ, Rubiński j 
fan — członek ZGZZ Prac. Sztuki 
Kultury, Markiewka Wiktor — PlZ.i, 
downik pracy z kopalni „PołskjL 
Karpiński Bolesław — członek ZG*, 
Prac. Pocztowych, Kasiński ZbigM6
— członek ZGZZPP Poligraficzne» ,, 
Kwiatkowski Jerzy — f-ka „Boruj,^ 
w Zgierzu, Ferenc Władysław —
ZZ, Waśkiewicz Mikołaj — OKZp^, 
Białymstoku, Bernhardt Jerzy Pr;' ..y 
Z. Okr. ZZ. Prac. Państwowy5*1 
Gdańsku.

KOMISJA REWIZYJNA
WAngiersztajn Alfred — przew. 

misji Rewizyjnej ZZK, Pawł°u^ 
Ludwik — czt. Z. G. ZNP, Kieszc^ ^ 
ski Józef — KCZZ, Ryfka 
wiceprzew. ZGZŻ Prac. Samorz#
wych, Tect Edward — ZZ Prac. pa)
stwowych, Wyszomirska Irena "''A k* 
ZGZZ Prac. Skarbowych, Wy*2* 
Józef — czł.. ZGZŻ Górników.

ZASTĘPCY -
Ambroziak Józef — czł. 

Włókienniczego, Krajewski Mich® 
racjonalizator ZZ Rob; Budowla^ 
Segda Stanisław — sekr ZGZZ r 
Inst. Wojskowych.
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Pogłębienie łączności związków z masami pracującymi
zapeif/if# na«t/«j statut o« g(yfilzaci|#ivg

Referat p. o. przewodniczącego K C Z Z  tow. Aleksandra Burskiego
i  bm., w czwartym dniu Kongresu Związków Zawodowych, p. 

o. przewodniczącego KCZZ — Aleksander Burski, wygłosił referai 
na temat statutu zrzeszenia związków zawodowych w Polsce. Re 
ferat ten podajemy w obszernym streszczeniu:

We wstępnych uwagach refe- . dowym. Zamiast atmosfery łuź 
rent podnosi znaczenie zjednoczę- ! nego stosunku między związkami

Bezpartyjność ruchu zawodo­
wego nie oznacza bynajmniej, że 
nasz ruch zawodowy nie ma żad­
nego oblicza Masowego. Projekt 
statutu stwierdza, że związki za 
wodowe w Polsce Ludowej, pozn-

ków zawodowych przy rozwiązy- planów gospodarczych i troska o cji związkowej i grupy związko- 
waniu zagadnień produkcyjnych, ! codzienne potrzeby człowieka pra wej, przekształcając związki za*

nia partii robotniczych dla przy­
śpieszenia procesów krystalizacji 
oblicza ideologicznego ruchu za­
wodowego. Partia klasy robotni­
czej odgrywa przodującą rolę w 
budownictwie socjalistycznym i w 
związku z tym wzrasta też rola 
związków zawodowych w klasie, 
robotniczej.

Uchwalony na I Kongresie 
Związków Zawodowych statut 
zrzeszenia związków zawodowych 
— ciągnie mówca — nie odpowia­
da już dzisiejszym potrzebom i 
zadaniom ruchu zawodowego. 
Statut ten nie rozstrzygał zagad­
nień organizacyjnych stosownie 
do naszych potrzeb.

Przedłożony projekt statutu 
stwierdza Aleksander Burski - 
jest wyrazem zwycięstwa słusz- 
nych zasad organizacyjnych w 
naszym odrodzonym ruchu zawo-

i zrzeszeniem oraz luźnego stosun 
ku między władzami związkowy­
mi i masami członkowskimi, no­
wy statut przynosi takie formy

pozwala im skutecznie mobilizo­
wać masy pracujące do wypełnia 
nia zadań gospodarczych i poli­
tycznych oraz organizować zaspo 

ojenie potrzeb materialnych

cy — wszystko to wypełni treść wodowe w zwarte, zespolone orga 
działalności zakładowej, organiza- nizacje.

Rades zakładow a-robotn iczym  sztabem

stając organizacją bezpartyjną, kulturalnych ludzi pracy
stoją na gruncie walki klasowej i 
kierując się rewolucyjną idcolo-

organizacyjne i wytycza taki styl gsą internacjonalizmu, wałczą o
pracy, aby działacze związkowi 
mogli nieustannie zacieśniać więź 
z najszerszymi masami pracują­
cymi.

Referent cytuje słowa Lenina o 
tym, że najbardziej podstawowym 
warunkiem wszelkiej działalności 
związków zawodowych jest utrzy 
mywanie stałej łączności z masa­
mi pracującymi.

Brak żywego kontaktu z wła­
dzami członkowskimi, niedosta­
teczne stosowanie metody kryty­
ki i samokrytyki oraz nieprze­
strzeganie zasad demokracji zwią 
zkowej, w dużym stopniu wołvwa 
hamująco na pracę i aktywność 
związków zawodowych.

realizowanie ustroju socjalistycz­
nego.

Związki zawodowe organizują 
się według zasad produkcyjnych: 
członkowie, zatrudnieni w jed­
nym zakładzie pracy, należą do 
jednego związku zawodowego, a

Podstawy organizacyjne
Przechodząc do omówienia kie­

runku, w jakim powinny isc zima 
ny statutowe, mówca wymienia 
podstawowe zasady organizacyj­
ne projektu. Są to zasady, po 
wszechności, jednolitości, wolno­
ści zrzeszania się, dobrowolności, 
centralizmu demokratycznego, bez 
partyjności ruchu zawodowego o- 
raz budowy związków zawodo­
wych na zasadach produkcyjnych.

W dzisiejszych warunkach 
podkreśla Aleksander Burski — 
zasada powszechności wydaje się 
zrozumiałą sama przez się Nie 
bvło to jednak tak proste 10 lat 
temu w 'Polsce i nie jest jeszcze 
dzisiaj w krajach kapitalistycz­
nych. gdzie ekonomiczny i poli­
tyczny nacisk na bardziej zacofa­
ne odłamy ktaśy fóbótóiczS.f w;vv 
wa hamująco na wstępowanie, cło 
związków.

Cały ruch zawodowy stanowi 
jednolitą organizację, reprezento­
waną przez zrzeszenie związków 
zawodowych. Jednolitość związ­
ków zawodowych staje się potęż­
ną siłą w realizacji historycznych 
zadań klasy robotniczej — stwier­
dza mówca, przypominając przed- 
wrześniowe rozbic;e ruchu zawo­
dowego, które ułatwiało fabry-

nach administracyjnych. Mówca 
przypomina tu, jak za rządów bur 
żuazji polska lewica związkowa 
musiała latami więzień opłaciić 
każdą próbę legalizacji szczerze 
klasowego, rewolucyjnego związ­
ku zawodowego. Zwycięska wła­
dza ludowa znosi wszelki obowią­
zek administracyjnego nadzoru; 
daje pełny wyraz zaufania do szc 
rokich mas robotniczych. gdyż 
władza ta wyrosła z władzy ro­
botniczej i na klasie robotniczej 
się opiera — mówi wśród okla­
sków ob. Burski.

każdy związek łączy ludzi pracy, 
zatrudnionych w jednej lub po­
krewnych gałęziach gospodarki 
Ną. tej zasadzie powstaną mocne 
związki, skupiające dziesiątki i 
setki tysiący robotników i praco­
wników umysłowych na bazie ich 
wspólnej pracy produkcyjnej.Pro 
dukcyjna zasadą organizacji zwią 
zków zawodowych, od władz naj-

PRZEWODNIĄ M YSLĄ CAŁE 
GO PROJEKTU NOWEGO STA- 

i TUTU JEST ZBLIŻYĆ APARAT 
ZWIĄZKOWY" DO DOŁOWYCH 

1 OGNIW ZWIĄZKU, DO SZERO­
KICH MAS CZŁONKOWSKICH, 
W CELU POBUDZENIA STA­
ŁEJ TROSKI O ZASPOKOJE­
NIE POTRZEB CZŁONKÓW O- 

i RAZ W CELU OPIEKI NAD NI-

Rady zakładowe stają się 
obecnie kierowniczymi orga 
nami zakładowej organizacji 
zwiąkowej, sztabem kierują­
cym szeregami robotników, zor 
gauizowanych w grupy zwią/. 
kowe. Podnosi to 
rady zakładowej

gospodarczych, ale również dla 
celów akcji kulturalnej i so­
cjalnej wśród członków.

Referent wnosi do projektu 
statutu poprawki, idące w kie­
runku szerszego postawienia 

autorytet lecznictwa i ubezpieczeń spo- 
i znacznie łeeznyeh na usługi klasy ro-

C [ 
>  I

M)3 ~

rozszerzą zakres jej pracy, si! j Lotniczej. Inna poprawka zo- 
niej wiążąc ją z masą robotni ¡'bo wiązu je związki zawodowe 
ezą Rada zakładowa będzie ; do organizowania, w coraz

;.S
i

MI PRZY PRACY.
Najwyższą władzą poszczegól­

nych związków są krajowe zjaz­
dy delegatów, wyłaniające zarząd 
główmy. Niższe władze organiza­
cji związkowej również, są wybie 
ranę na zasadach demokratycz­
nych. Naczelną instancją związ­
ków zawodowych w Polsce jest 
Kongres Związków Zawodowych, 
przy czym delegatów na Kongres

_ j wybierać będą krajowe zjazdy po 
wyższych do grupy związkowej j szczególnych związków w taj- 
Włącznie, podnosi znaczenie zwiąż’ nym głosowaniu.

Powstaje Centralna Rada  Zw. Zet w.
Komisja Centralna Związków

Zawodowych, która była raczej 
luźnym organem koordynującym,

zacji związkowej, której zwierz­
chnią władzą jest ogólne zebranie 
wszystkich członków. Wprowadzę

mogła oprzeć się ną szerokim większym stopniu
v h r

wypo- <
aktywie związkowym, a przede ozynku związkowców w dni ; 1 
wszystkim na inężacli zaufa- \ świąteczne. Trzecia poprawka i i  
nia. nie zaś — jak dotąd — wy i rozszerza przepisy, określające Ą 
łącznie na radnych, zwalnia - zadania związków zawodowych 1 
nych od pracy zawodowej. ! w dziedzinie wychowania fizy- I 

Związki muszą zmienić do- i cznego i sportu , £
tychezasowy styl i metodę pra j  W  zakończeniu referent o- §  
cy, oprzeć się szerzej na akty jcenią nowy statut jako wyraz .■ CL 

wie związkowym. Ułatwią im wielkich przemian ustroju -  
zadanie to nowe formy organi- ; wych w etapie przejścia do so- n 
zaeyjoe. Posiadamy obecnie, ; cjalizmu, kiedy klasa robotni* }§  
w zarządach różnych instancji, i cza Polski, przewodząc całemu S .  
ok. 75 tys. aktywistów, nie li- j narodowi, powołana jest do bu -g 
cząc okt 145 tys. radców zakla- j  dowy podstawy ustroju soeja 
dowycli. członków zarządów ! listycznego. ' ' —
kół i delegatów związkowych ! Trzeba będzie uczynić wszyst-M  
Trzeba ożywić i otoczyć opieką ko — powiedział w zakończę- ^  
te wielotysięczne kadry ak ty-j niu — p.o. przewodniczącego 
wistów. Radzieckie związki za; ; KCZZ, zwracając się do dele- 
wodowe, w oparciu oszeroki | gotów, aby nowy statut stał
aktyw, wyrosły do wielkiej po- się źródłem mobilizacji sil or 
tęgi i odgrywają wielką rolę j ganizacyjnyeb polskiej klas; 
w zaspakajaniu potrzeb klasy j  robotniczej w celu dalszego

o ograniczonych zadaniach r— nie nowej jednostki organizaeyj 
przekształca się w Centralną Ra- j ttej, w postaci zakładowej organi

Statut przyjmuje zasadę dobro­
wolności. Cała struktura ruchu o- 
piera się wyłącznie na dobrej woli 
członków, na ich uświadomieniu 
klasowym i na rozwoju ich poczu 
oia solidarności klasowej. Przepis 
ten skierowany jest przeciw biu­
rokratycznym tendencjom w apa-; 
racie związkowym. Istotną zmia­
ną statutową jest przyjmowanie 
członków na zebraniu przez gru­
pę związkową, a nie przez formal 
no - biurokratyczne wypełnianie 
deklaracji. Nowowstępujący zgła­
sza się osobiście. O przyjęciu w 
poczet członków decyduje zebra­
nie grupy związkowej, którego 
decyzje zatwierdza rada zakłado­
wa .W wypadku wykluczenia czło

kantora łamanie strajków i judzę \ ne¡. związku ma zagwarantowane,
me poszczególnych grup robotni­
czych.

Wolność organizowania się zwią 
zków zawodowych oznacza prze­
de wszystkim, że związki te na­
bywają osobowość prawną juz z 
chwilą zarejestrowania się w naj­
wyższej instancji związkowej, nie 
zależnie od rejestracji w orga-

dę Zw. Zawodowych, wyposażoną 
w poważne prerogatywy. CRZZ 
składa się z 99 członków i 33 za­
stępców, W skład prezydium 
wchodzi 21 osób, w tym sekreta­
riat, złożony z przewodniczącego, 
13 wiceprzewodniczących, oraz 
3 - 6  sekretarzy.

zgodnie z zasadą demokracji we­
wnątrz -  związkowej — prawo od 
wołania się do właściwych instan 
cji związkowych. Nowa forma Sy robotniczej, 
przyjmowania członków podmę- 1 
sie autorytet związków zawodo- 
wych i przyczyni się do wzrostu 
aktywności najniższych ogniw 
związkowych.

Władze centralne wybierane są 
na trzy lata. Projekt statutu roz­
szerza zakres kompetencji tych 
władz, wychodząc z założenia, żę 
związkiizawodowe-iw Polsce Ludo., 
wej służą nie tylko dla beżpóśred 
niej obrony interesów mas człon­
kowskich, ale są współgospoda­
rzami kraju, odpowiedzialnymi 
za budowę nowych, wyższych 
form ustrojowych.
Nowy statut przewiduje, że Kon 

gresy Zw. Zawodowych i CRZZ 
powinny mobilizować klasę robot 
niczą do wykonania planów gos­
podarczych, szeroko rozwijać so­
cjalistyczne współzawodnictwo 
pracy, nieustannie dążyć do zwięk 
szania wydajności pracy, a tym 
samym do wzrostu dobrobytu lila

zacji związkowej, zbliży człon­
ków związku do organizacji za­
wodowej j organizację związko­
wą do procesu produkcji.

Wprowadzenie przez statut 
grup związkowych, liczących 20— 
30 osól), z mężem zaufania na 
czele, jako najniższego ogniwa 
związkowego, przyczyni się w du 
żej mierze do zaktywizowania do 
łąwyęh ogniw i członków związ­
ku. Po przez grupy związkowe i 
mężóvy zaufania yądy zakładowe 

a zarządy zakładowych organiza­
cji związkowych, realizować bę­
dą podstawowe zadania związ­
ków zawodowych w państwie lu­
dowy m.

Podniesienie roli narad wy­
twórczych, organizacja współza-

. - . . .. ------ dalszego
robotnicze.!^ wysuwaniu robot wzmożenia sil wytwórczych 
ników na kierownicze stanowi- | naszego kraju, w celu szero- 
ska i wykonywaniu planów go kiego rozwoju współzawod-

1

spodarczych.
Omawiając zagadnienia fi­

nansowe ruchu związkowego 
— referent stwierdza, że do­
tychczasowa praktyka admini­
stracyjnego ściągania składek 
była sprzeczna z demokratycz­
nymi zasadami i dążeniami do 
wciągnięcia członków związku 
do czynnej pracy związkowej 
i musiała spowodować wzrost 
tendencji biurokratycznych. 
Ta szkodliwa praktyka zastą­
piona została przez dobrowol­
ne opłacanie składek członków 
skich, uiszczanych indywidua! 
nie przez kwitowanie znaczka­
mi związkowymi.

Nowy statut ustala, że fun

nictwa pracy, zwiększenia wy­
dajności pracy, zacieśnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskie 
go, podniesienia dobrobytu mi­
lionów ludzi pracy i wychowa­
nia człowieka o nowej socjali­
stycznej moralności.

Idąc po linii jasno wytyczo 
nej przez Kongres, idąc pod 
przewodnictwem Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, 
klasa robotnicza zorganizowa­
na ;v związkach zawodowych 
zwycięsko zbuduje podstawy 

| socjalizmu w Polsce i zrealizu- 
! je marzenia bojowników, któ-

dusze związkowe służą nie ty i j zginęli w walce o lepsze
wodnictwa pracy, wykonywanie ko dla celów organizacyjno - jutro proletariatu.

Obow iqzki członka zwiqzku
Projekt statutu nakłada na 

członków związków zawodowycn 
następujące podstawowe obowiąz­
ki- 1) pomnażać własnosc społecz­
ną przez zdyscyplinowaną i su­
mienną pracę, 2) chrome włas­
ność społeczną, jako wspólne do­
bro wszystkich pracujących i wał 
czyć z przejawami marnotrawst
wa, 3) brać czynny udział w pra­
cy związkowej, 4) regularme pła­
cić składki członkowskie i nrze-
strzegać dyscypliny związkowej.
Tylko przez przestrzeganie tych
obowiązków organizacja zw»ą- 
wa wychowywać może SvV g 
członka na współgospodarza kra­
ju, na świadomego twórcę 
go ustroju

czestńiczyć powinna jak najwięk 
sza liczba członków, nad czym 
czuwać muszą instancje związ­
kowe.

Na niższych szczeblach istnieją 
okręgowe, powiatowe i miejskie 
rady zw. zaw., wybierane na mię­
dzyzwiązkowych konferencjach. 
Wybierane w ten sposób rady te 
renowe koordynować będą dzia­
łalność związków i prowadzić 
międzyzwiązkowe , akcje, dzięki 
czemu znacznie wzrośnie autory­
tet rad.

W  I50-fa rocznice, urodzin

HOŁD PAM IĘCI ALEKSANDRA PUSZKINA
złożyły narody Zwigzku Radzieckiego

Referent podkreśla następnie i kańców stolicy, by oddać hołd pa 
doniosłą rolę zakładowej organi- I mięci nieśmiertelnego poety.

MOSKWA PAP. 6 bm , na obszarze całego Związku Radziec- sekretarze moskiewskiego komi- 
kiego, odbyły się wielkie uroczystości» z okazji 150-rocznicy uro- ] tetu WKP(b) — Parfionow, i Fi- 
dzin genialnego poety rosyjskiego — Aleksandra Puszkina. j  rubin, kierownik wydziału propa-

Na trybunie obecni byli: sekr. ge ! £an<Iy * agha :ji KC WKP (b) Ijj 
neralriy związki pisarzy radziec- f z?J?ł<*w oraz Irin . pisarze, ar- 

Padieie.w nrezvdent A - tysci 1 ,dz ałacze “ a“ kl» reprezen­tujący kulturę i sztukę wszystkich ; 
Republik radzieckich.

Przybyli także potomkowie wiel

W Moskwie, na placu Puszkina, 
zebrało się ponad 10 tysięcy mieśz

, kich — Fadiejew, prezydent A- 
kademii Nauk ZSRR — Wawiłow,

N ow a faza  k o n fe r e n c ji W ie lk ie j C zw ó rk i
A io f e s p o f f i f e f f c / a  z  P a r y ż u

Od piątku począwszy konferen­
cja paryska toczy się przy drzwiach 
zamkniętych. Na wniosek min. 
Bevina czterej ministrowie spraw 
zagranicznych, którzy przeszli do 

nowe- omówienia sprawy Berlina, zgodzili 
— —= - _ - ,  A i sie na prowadzenie rozmów w
Wciągając ca ą . ¿ ¿ snym gronie najbliższych współ

robotniczą do ruchu zawodowego, | bez informowania
związki muszą nauczyc masj sziu , n
ki rządzenia.

P rz y ję ta  przez now y statut, w y 
• na w  Zw iązku R ad ziec-

prasy o ich przebiegu. W związku 
z tą decyzją, warto przypomni*"'

próhowa

Po tym pot oficjalnym komenta- 1 pozwolić zachodnim Niemcom i za- 
rzu prasa paryska uderzyła w nu- j chodniej Europie swobodnie han- 
tę optymizmu, wyrażając nadzieję, ' diować ze Związkiem Radzieckim i 
że porozumienie będzie osiągnięte. I Europą wschodnią, Amerykanie 
Niektóre dzienniki przytaczają rów 1 wciąż jeszcze się wahają. Ale kry- 
nież wypowiedź ambasadora Mur- zys amerykański, którego n:e by- 
phy‘ego, członka delegacji amery- ły w stanie powstrzymać zamó- 
kanskiej, któfy miał się wyrazić, wienia przemysłu wojennego, wzra 
że osiągnięto pewien postęp stający w USA deficyt i bezrobo- 
i że rozmowy toczą się w atpio- cie, nie omieszkają skłonić polity- 
sterze przyjaznej. Podobnie miał ków amerykańskich do podchwyce-

londyński „Times“ .wyrażając się również wypowiedzieć jeden z nia okazji dla redukcji nadmier-

otwarcie rynków“ . Jak widać Lip- 
pman, wprawdzie w dużo bardziej 
zawolowany sposób formułuje po­
dobne wnioski, jak cytowana „Li­
beration“ .

w dniu 1 czerwca pogląd, że pier- członków delegacji francuskiej
kim zasada centraiizmu demokra | wotne propoZyCje, wysunięte na , przvtaczajac te wypowiedzi 

nrrlAnlffilTl lłlcilYbl- i „„„„„ii,,. ł I.-Antoronfii nr7P7 J . . . . . .tycznego, daje członkom maksi 
raura możliwości wpływania n;  
kierunek organizacji - 
szenia jedności jej ^zia. •
M ,  „ • *  » » a .
dze związkowe są " j. -członlców, uchwały ..apadaprzez czHMiKow, - ,  . slo.
ją. kolegiaime i w^ę podporząd-
sow, mzsze instancje k f  vstkie 
kowane są wyższym. wszysiK
zaś instancje muszą składać ^pra
wozdania wobec wyborco^ Każ_
dy członek ma p ra w o ^  uchwa
niu omawiać i kryty władz
ły oraz żądać wyjasmen od
związkowych:

Statut zbudow an^^tjn̂ zwj}}7 
dach demokracji '  - „ wja.
kowej. »Statut z0 ,n|d/ania jak 
dze związkowe do P c/.ł0nków

początku tej konferencji 
min. Wyszyńskiego 
jako podstawa dla porozumienia,

'rhoga służyć rozpatrując: je z wszelkimi koniecz 
’’ ° ; *y  nvmi zastrzeżeniami, wynikającymi

. . . .  pot;°zu” 'eu1f ’ | z’ faktu rzeczywistej, tajności obrad 
wysunął również sugestię, ze konferencji, należy zwrócić uwa
loby mądrzej gdyby mm,stroje , locześnie ukazują sie. i
Zgodzili Się Odbyć pewną llosc po- L„hoHnio.Pllrnne„kiei i ,
siedzeń' zamkniętych, na których 
mogliby zapomnieć o tym, co do­
tychczas mówili publicznie,

Komunikat wydany po pierw­
szym zamkniętym posiedzeniu byt 
bardzo lakoniczny. Stwierdzi! on, 
że ministrowie pod przewodnie- ..
twem min. Wyszyńskiego omawiali ; „eann£,
propozycje radzieckie i amerykan- 
sicie, dotyczące sprawy Berlina.
Oficjalna agencja francuska Fran­
ce Presse uważała jednak za mo­
żliwe zaopatrzyć później ten ko­
munikat w komentarz, stwierdzają­
cy, że po pierwszym tajnym po­
siedzeniu porozumienie w sprawie

wa- 
W

prasie zachodnio-europejskiej i a-, 
rnerykańskięj coraz liczniejsze glo­
sy, wskazujące na konieczność na­
wiązania współpracy gospodarczej 
między wschodem a zachodem i 
odpowiedniego porozumienia między 
mocarstwami w tej sprawie. Pa- 

Liberation“ zwraca

nych wydatków, w jakie się za­
angażowali. „Liberation“ konkludu­
je, że wobec tego jest bardzo 
prawdopodobne, -i konferencja pa­
ryska doprowadzi przynajmniej do 
porozumienia gospodarczego.

Jednocześnie z konferencją czte­
rech odbywa się obecnie w Pary­
żu konferencja rady konsultatyw­
nej krajów marshallowskich, na 
której toczą się, jak wyraża się 
prasa paryska, homeryckie boje o 
zachowanie resztek samodzielności 
gospodarczej przez niektóre kraje 
zrrtarsballizowane. Niemniej zażar­
te walki toczą się w samej Ame­
ryce pomiędzy poszczególnymi gru 
panu" monopolistów, które wobec 
pogarszającej się sytuacji gospo­
darczej pragną sóbie nawzajem wy-Niemniej -charakterystyczny. Jest j

artykuł, Łippmana w „New York j drzeć najbardziej korzystne pozy- 
Heraid Tribune“ Lippman stwier- ' cje w, zdobyciu rynków świato- 
dza, że sygnały: alarmowe 'zwia- ! wvcii.

k-iego poety — jego prawnuk — c 
G. Puszkin oraz pra- prawnuczki E
— Natalia i Julia Puszklnówny, i
członkinie organizacji młodych 
pionierów.

Wśród obecnych znajdowali się 
również liczni pisarze zagranicz­
ni. m. in. znakomity pisarz duń- U 
ski Martin Andersen Nexo, pisarz 
polski — Leon Kruczkowski oraz i 
przedstawiciele pisarzy czechosło­
wackich, bułgarskich, węgierskich 
i innych.

Przed zebranymi, wygłosili prze 
mówienia: poeta radziecki — Ti- 
chonow, Gruziński aktor — Ilora- 
wa, hutnik moskiewski — Czes- 

*nokow, przewodniczący kołchozu
— Morozow, pisarz czechosłowacki ;
— Drda, oraz poeta bułgarski — i 
Polanov.

Mówcy podkreślili ogromne zna 
czenie twórczości Puszkina dla 
rozwoj ukultury światowej.

GŁOSY PRASY

stują w sposób, niepozóstawiający 
żadnych wątpliwości, wstrząsy w 
gospodarce świata: w Wielkiej 
Brytanii, Belgii, we Włoszech, we 
Francji i Niemczech i w niemniej-

uwagę na katastrofalną sytuację szym stopniu w Stanach Zjedno- 
gospodarczą, w jakiej znalazła się czonych. Pozycja mocarstw za-

i do jak najszerszego p« sa^ okry administracji Berlina uważane jest 
nia Się metoda krytym ■ u_ dt . za ),aniz0 prawdopodebn
tyki W ogólnych zebrań

Bizonia. Naturalnym i historycznym 
rynkiem Niemiec byi zawsze wschód. 
Wydaje się, że Amerykanie to 
wreszcie zrozumieli, jednakże w 
obliczu dylematu, czy finansować w 
nieskończoność zachodnie Niemcy, 
celem zrobienia z nich bastionu 
przeciwko komunizmowi, czy też

chodnich na konferencji paryskiej 
jest w związku z tym — zdaniem 
Łippmana — bynajmniej nie świet­
na. „Wielka gra — pisze. on —  
może być wygrana nie inaczej, 
jak przez śmiałe i uzgodnione kro­
ki dla przeciwdziałania groźbie de­
presji przez ekspansje handlu i

Analiza tych wszystkich faktów 
wymaga niewątpliwie szerszego 
oświetlenia, jednakże nawet ich 
pobieżne przytoczenie rzuca świa- 
tol na sytuację, w jakiej odbywa 
się konferencja paryska.

Nie ulega wątpliwości, że fakty 
te wywierają wpiyw na stanowi­
sko mocarstw zachodnich na obec­
nej konferencji. Jedno jest nie­
wątpliwe, że osiągnięcie, porozu­
mienia na obecnej sesji Rady Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych leży 
w interesie wszystkich narodów.

J. Cywiak.

Prasa radziecka poświęciła ob­
szerne artykuły 150-ej rocznicy 
urodzin Puszkina, akcentując po­
stępowy charakter i niezrównane 
mistrzostwo jego twórczości.

| *,W Puszkinie — pisze „Prawda“
! — społeczeństwo radzieckie widzi 

założyciela tego realistyrzocjo 
j  kierunku w literaturze rosy jskiej, 
który stanowi jej najbardziej ty­
pową, silną i bliską ludowi ce­
chę. Naród radziecki kocha Pusz­
kina nie tylko jako genialnego nrls 
strza słowa, lecz również jako 
głosiciela postępowych idei, jako 
tego, który umiłował wolność i 
był wielkim, szczerym humani­
stą’“.
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Geografia powinna być oparta na materializmie
geografów polskich obradował w Gdańsku 

n o w y m  kierunkiem pracy naukowej
Zjazd
n a d

W niedzielę i poniedziałek obra dował w Gdańsku pierwszy powo­
jenny zjazd geografów polskich. Dwudniowe obrady zainaugurował 
referat prof dr, S. Leszczyckiego pt. „Współczesne zadania geogra­
fii polskiej“.

Wiceminister tow. Leszczycki 
stwierdził na wstępie, że geografia 
jest nauką, która dostarcza informa 
cji innym dziedzinom wiedzy w 
zakresie opisów fizycznych i eko­
nomicznych. W geografii rozwijały 
się kierunki o charakterze prak­
tycznym, ale narastały również 
kierunki błędne, które spaczały na­
ukę. Błędy te były wynikiem sto­
sowania niewłaściwej metodyki, su­
biektywizmu i światopoglądu po­
szczególnych twórców.

W pracy naukowej należy stoso­
wać właściwą metodologię i nie 
wolno przenosić rozumowania ści­
słego — matematycznego, będące­
go podstawą geografii fizycznej 
do dziedzin społeczno-kulturalnych 
antropogeografii i odwrotnie. Błęd­
ne podejścia uczonych, pracujących 
w ustroju kapitalistycznym ogra­
niczały się do uzgodnień wynika­
jących z dowolnego doboru fak- 
tóy lub z zupełnie mylnych po- 
j?ć.

Uchwały wrocławskiego zjazdu 
historyków polskich wskazują ge­
ografom właściwą drogę pracy, 
opartą na materializmie. Geogra­
fia, podobnie, jak historia musi 
uwzględnić w pełni dokładną lo­
kalizację w przestrzeni i czasie 
oraz ściśle przestrzegać stosowa­
nia właściwych metod. Ważnym 
momentem dla oceny prac dotych 
czas wykonanych jest poznanie 
światopoglądu badacza, jego oto­
czenia i wpływów zewnętrznych.
Rozprawiając się z fałszywą te­

orią o apolityczności nauki, mówca 
stwierdza, że geografia polska mu­
si również nosić charakter klaso- 
wo-poiityczny. Ustrój Polski Ludo­
wej stwarza lepsze warunki pracy 
naukowca i zapewnia należyty roz­
wój nauki. Prof. Leszczycki cytuje 
za Stanisławem Nowakowskim, że

praca naukowa geografa wymaga 
realizmu i rzetelności,, którą daje 
tylko kierunek materialistyczny.

Znajomość . geografii jest podsta 
wą planowej gospodarki. Rzetel­
ność podejścia jest jedynym środ­
kiem chroniącym przed błędami, 
które rozrastały się szczególnie w 
Anglii, co znalazło swój wyraz w 
tzw. geografii kolonialnej. Zaraziła 
się nią częściowo w okresie przed­
wojennym geografia polska, zaj­
mując się zagadnieniami kolonial­
nymi dla propagandy emigracji. 
Błędy determinacji, geopolityki, mai 
tuzjanizmu, nie mogą się w geo­
grafii polskiej powtarzać. Dla pol­
skiej geografii zarysowują się o- 
becnie konkretne zadania, a miano­
wicie: 1) ustalenie metodologii, 
opartej na bazie materializmu nau­
ki marksistowsko-leninowskiej, 2) 
opracowanie nowych podręczników, 
odpowiadających tym zasadom, 3) 
wydanie przez wszystkie ośrodki

I naukowe nowej geografii Polski, 
jako wspólnie opracowane dzieła, 
4) właściwa ocena dorobku nauki 
geografii w Polsce i opracowania 
wydawnictw ilustrujących wkład 
badaczy polskich w geografię świa 
ta, 5) ustalenie jednolitego polskie­
go słownictwa geograficznego, o 
które będą się mogły oprzeć 
wszystkie dalsze prace.

Nakreślony program prac ma 
być zrealizowany w ciągu najbliż­
szych sześciu lat.

Na tle referatu tow. Leszczyc­
kiego rozwijały się obrady na te­
mat programu nauczania geografii 
w 11-letniej szkole ogólnokształcą­
cej i na wyższych uczelniach. Pro­
gram ten referowali dyr. Barbaga 
i prof. dr. Różycki

W pierwszym dniu obrad doko­
nano otwarcia wystawy kartogra­
ficznej zbiorów Biblioteki Miejskiej 
w Gdańsku, która wzbudziła duże 
zainteresowanie. Urządzone przez 
Państwowy Instytut Geologiczny 
stoisko wydawnictw, cieszyło się 
wśród uczestników zjazdu wielką 
popularnością.

W poniedziałek zjazd obradował

w dwóch sekcjach: geografii fi­
zycznej i geografii gospodarczej. 
W wygłoszonych referatach omó­
wiono wyczerpująco wiele zagad­
nień, do których powrócimy w od­
dzielnych artykułach. Ciekawy cykl 
sześciu wykładów, omawiających 
wkład nauki polskiej do badań te­
renów podbiegunowych — Wyspy 
Niedźwiedziej, Spitzbergen i Gren­
landii w latach 1932 — 1938.

\V dniu dzisiejszym uczestnicy 
zjazdu podzieleni na grupy udali 
się do Łeby, na Żuławy i na zwie­
dzenie zespołu portowego Gdańsk 
— Gdynia. (W) Ostatnia „ tualela“ statku przed dalekim rejsem

Trockiści jugosłowiańscy
5 im§ » & & * § € £ I

NOW OCZESNY GMACH
Centrali Spółdzielni Mleczarsko -Jajczarskich 
słanie w G dyn i kosztem 2 0 0  milionów zł

Centrala Spółdzielni Mle 
czarsko - Jajczarskich w Gdy­
ni mieści sic obecnie w budyń 
kach Chłodni, przy ul. Polskiej 
oraz w pobliskich barakach. 
Szybko rozwijająca sic insty­
tucja nie może jednak praco­
wać w niezwykle szczupłych 
pomieszczeniach. Dzięki uzy­
skanym kredytom inwestycyj­
nym przystąpiono już do bu­
dowy własnego gmachu przy 
ul. Polskiej na przeciwko 
Chłodni. Budynek ten będzie 
ukończony w i951 r.

Duże t r a n s p o r t y  b a w e ł n y
eśroeSzet tf®

Wzrost produkcji naszych fa­
bryk tekstylnych powoduje zwię­
kszenie zapotrzebowania na jeden 
z podstawowych surowców, jakim 
jest bawełna. W ramach umów 
handlowych bawełnę sprowadza­
my, ze Związku Radzieckiego, E- 
giptu, krajów Afryki Południowej

Zielone Swięia
w miastach Wybrzeża
Zielone Święta minęły w mia­

stach Wybrzeża przede wszyst­
kim pod znakiem wypoczijnku. 
Aie brak było również i atrakcji. 
Dużą frekwencją cieszyła się wy 
cieczka spółdzielców do W ieży­
cy. Zaroiły się plaże nadmorskie. 
Aa molo w Sopocie wystąpił ze­
spół teatralny z „Krakowiakami 
i góralami“ . Przepełnione były 
kina i teatry. Tysiące ludzi w y­
jechało poza obręb miast, rozko­
szować się naturą. Amatorzy 
sportu oglądali mecz piłkarski 
pomiędzy „Piastem“ z Gliwic a 
miejscową „Lechią“ . Wieczorem  
zapełniły się ulice spacerowicza 
mi.

Aa Wybrzeże przybyło wiele 
wycieczek szkolnych i fabrycz­
nych z różnych dzielnic kraju. 
Wycieczkowiczów interesował o- 
czywUcie najbardziej port, w 
którym wielu po raz pierwszy 
oglądało statki.

Z okazji zakończenia Tygodnia 
Ligi Lotniczej odbyły się loty 
propagandowe i pokaz wojsko­
wych modeli szybowców na lot­
nisku we Wrzeszczu.

i Ameryki Południowej. W naj­
bliższym czasie do portu gdyń­
skiego, w  którym koncentrują się 
przeładunki bawełny, przybędą 
większe transporty tego cennego 
surowca. Dnia 3 bm. norweski 
motorowiec „Frierfiord“ przywiózł 
765 ton z Mombassy. W drodze 
do Gdyni znajduje się obecnie poi 
ski motorowiec „Waryński“ , wio­
zący pełnookrętowy ładunek ba­
wełny z portów Zatoki Meksy­
kańskiej. Inne polskie statki rów 
nież przewożą mniejsze partie ba 
wełny, a s/s „Bałtyk“ zawinął o- 
statnio do Aleksandrii, gdzie za­
ładuje ok. 60 ton wysoko gatunko 
wej bawełny egipskiej. Na s/s 
„Lida“ przybędzie z Gandawy po­
nad 300 ton. W połowie lipca rb. 
spodziewany jest w  Gdyni nor­
weski motorowiec „Tennessy“ , 
który podobnie jak „Waryński“ , 
wiezie z portów Zatoki Meksykan 
skiej 10.000 bel bawełny. Każda 
przesyłka wyładowana w porcie 
polskim poddawana jest klasyfi-

Według zatwierdzonego pla­
nu ma to być duży nowoczesny 
zakład, dostosowany do po­
trzeb instytucji i jej pracow­
ników-

Ze względu na charakter 
produkcji pomyślano przede 
wszystkim o urządzeniach so­
cjalnych- Obszerne łaźnie, prze 
bieralnie, palarnia—ułatwią ro 
botnikoru przestrzeganie zasad 
higieny. Duże jasne sale wy­
dzielono pod świetlice i stołów 
kę.

W  gmachu znajdą pomiesz­
czenie biura Oraz wszystkie 
działy produkcyjne wraz z ma­
gazynem. Budynek C.S.MJ. 
połączony zostanie z Chłodnią 
specjalnym pomostem, który 
w znacznym stopniu usprawni 
kosztowny transport i zmniej­
szy ilość tłukących się przy 
przeładunkach jaj. Towar ła­
dowany będzie bezpośrednio z 
magazynów na statki. Najno­
wocześniejsze maszyny. i u- 
rządzenia, w jakie będzie wy­
posażony ten zakład pracy, po­
zwoli na znaczne usprawnienie 
i podniesienie produkcji. Koszt 
budynku wyniesie ok- 200 mi­
lionów zł. Lem

WSJ
Trockistowscy renegaci, Tito i 

Rankowicz pozazdrościli „sławy“ 
żandarmom, którzy porwali Eislera.
„Zażądali“ oni wobec tego nie 
mniej i nie więcej — tylko, by 
rząd radziecki zabronił działalności 
prawdziwych patriotów i komuni­
stów jugosłowiańskich, przebywa­
jących w ZSRR w charakterze 
emigrantów politycznych. Co wię­
cej — Tito i Rankowicz ośmielili 
się grozić ojczyźnie postępu i woi 
ności — Związkowi Radzieckiemu, 
stwierdzając w swej „nocie dyplo­
matycznej“, że to rząd radziecki 
przekształca układ radziecko-jugo- 
słowiański w „martwą literę“ .

Trockistowscy renegaci jugosło­
wiańscy zapoczątkowali swoją no­
tą nowy etap zdradzieckiej polity­
ki, skierowanej przeciwko ZSRR i 
całemu obozowi antyimperialislycz- 
nemu. Jawnie i oficjalnie podali rę­
kę organizatorom antyradzieckiej 
polityki w świecie i notą swą za­
deklarowali, że w ohydnej, impe­
rialistycznej kampanii antykomuni­
stycznej i antypokojowej, pragną 
zająć i zajmują w rzeczywistości 
pierwsze miejsce.

W ubiegłym roku starczyło ti- 
towskim renegatom bezczelności 
do tego, by kierować napastliwe 
noty do rządów Rumunii, Węgier 
i Bułgarii. Obecnie kierują oni 
wrogie i oszczercze noty do rządu 
radzieckiego, występując jawnie 
przeciw g ł ó w n e j  sile frontu po­
koju. Rząd jugosłowiański, stara- ' siłki nie 
jący się prześcignąć najbardziej ! obecnemu

gów socjalizmu i postępu, przej­
muje otwarcie rolę herolda anty- 
komunizmu.

Antyradziecka i antypokojowa 
polityka zdrajców jugosłowiańskich 
rozwija się z nieubłaganą logiką. 
Nikt nie może uznać za przypa­
dek tego, że napastliwa i oszczer­
cza nota jugosłowiańska do ZSRR 
skierowana została właśnie w chwili 
obecnej. Znajdujemy się w okresie 
ważnych rozmów międzynarodo­
wych. W Paryżu zebrali się po raz 
pierwszy, od 17 miesięcy czterej 
ministrowie spraw zagranicznych. 
Jednoczą się siły pokoju na całym 
świecie, przeciwstawiając frontowi 
imperialistów.-- potężniejący front 
antywojenny. Na Dalekim Wscho­
dzie imperializm ponosi straszliwą 
klęskę.

W tej sytuacji titowscy renegaci 
śpieszą w sukurs imperialistom, 
atakując Związek Radziecki. W tej 
sytuacji rząd jugosłowiański czyn­
nie manifestuje swą solidarność z 
imperialistami i podżegaczami wo­
jennymi, podejmując nową dyplo­
matyczną kampanię przeciwko ZSRR 
i usiłując wzbogacić arsenał anty­
komunistyczny „nowymi“ trocki- 
stowskimi argumentami.

Tito robi co może, ze skóry 
Wyłazi, by okazać pomoc swym 
imperialistycznym mocodawcom, za­
ciętym wrogom narodu jugosło­
wiańskiego. Nie jest oczywiście 
jego winą, że renegackie te wy- 

pomogą w niczym, ani 
rządowi jugosławiańskie

fanatycznych amerykańskich wro- mu, ani jego imperialistycznym in-

Warsztaty Gazowni Miejskie)
w yrem ontowały tysięczny gazom ierz

W  roku ubiegłym ze wzglę­
du na wysokie koszty, związa­
ne z remontem gazomierzy w

Otwarcie II Festival» Plastyki w Sopocie
W sobotę o godz. 16 otwarty zo­

stał II na Wybrzeżu Festival Pla­
styki.

Po powitaniu przybyłych gości 
przez dyrektora MTG ob. Ko­
brzyńskiego, otwarcia Festivalu 
dokonał wice-minister Kultury i 
Sztuki tow. Sokorski. W krótkim
przemówieniu tow. Sokorski po- 

kacji rzeczoznawców, a w wypad dziękował czynnikom partyjnym
ku stwierdzenia różnicy gatunku 
istniejąca w  Gdyni Izba Arbitra­
żowa wydaje swoje orzeczenie.

i administracyjnym za wydatną 
pomoc w zorganizowaniu tej po­
ważnej imprezy artystycznej, a

Rostrzygnięcie konkursu 
na projekt portu drobnicowego w Szczecinie

Dla zainteresowania szerszych 
kół specjalistów 1 umożliwienia 
konfrontacji różnych koncepcji 
rozwiązania technicznego Szcze­
ciński Urząd Morski ogłosił swe 
go czasu konkurs na rozbudowę 
rejonu przeładunków drobnico­
wych portu szczecińskiego. Ogó-

Senny zabytek z  przed 200 lat
uratowany od zagłady

Ob. Władysław Niewiarowski z Kwidzyna przyniósł przed 
kilku dniami do rektora Politechniki Gdańskiej potężny foliał 
wielkości blatu stołu, tłoczony w  1756 roku w Neapolu i zawiera­
jący dokładny opis, plany i ryciny pięknego zabytku architekta- 
ry włoskiej — zamku królewskiego w Caserte pod Neapolem. Ob. 
Niewiarowski wspaniały ten dokument wyrwał dosłownie z pod 
pieca piekarskiego i przekazał go we właściwe ręce. Książka poz­
bawiona została przez ludzi nie zdających sobie sprawy z jej 
wartości naukowych, wspaniałej oprawy skórzanej. Karty książ­
ki drukowanej na doskonałym papierze czerpanym, zachowały 
się jednak doskonale.

Kcktorat Politechniki Gdańskiej składa za naszym pośred­
nictwem ob. Niewiarowskiemu podziękowanie za tak obywatel­
ski czyn.

Przy tej okazji należy przypomnieć, że Niemcy wywieźli bo­
gate zbiory biblioteki Politechniki Gdańskiej do mniejszych miast 
położonych po prawej stronie Wisły i dotychczas nie wszystkie 
książki zostały odnalezione, względnie zwrócone naszej uczelni. 
W związku z tym zwracamy się do czytelników z apelem, aby nie 
niszczyli pochopnie znalezionych książek poniemieckich, lecz 
przekazywali je do najbliższej biblioteki publicznej. Biblioteki na 
prowincji winny z kolei odnalezione książki zabytkowe i większej 
wartości naukowej przekazywać odpowiednim instytucjom,________

łem wpłynęło do Komisji 19 prac 
które zostały rozpatrzone. Jak­
kolwiek poszczególne prace po­
siadają ciekawe i realne rozwią 
zanle fragmentów, żaden z pro­
jektów nie nadaje się do całkowi 
tej realizacji. Na ostatnim po­
siedzeniu pełnej komisji w Mini­
sterstwie żeglugi stwierdzono, że 
żadnej pracy nie można przyznać 
pierwszej nagrody. Nagrodę dru 
gą przyznano projektowi pod ha­
słem „Mar". Dwie nagrody trze­
cie przyznano projektom, ozna­
czonym godłami „Port intensyw­
ny“ oraz „Polski Szczecin“ . Po­
nadto postanowiono zakupić jed­
ną z prac złożonych poza konkur 
sem, która odznacza się cieka­
wym ujęciem i oryginalnym roz 
wiązaniem. W najbliższym cza­
sie prezydium Sądu Konkursowe 
go otworzy koperty z nazwiska­
mi autorów, które będą ogłoszo­
ne w prasie.

następnie wyraził zadowolenie z 
faktu, że oprócz wielu ciekawych 
eksponatów sztuki polskiej znaj­
duje się również pawilon poświę­
cony wspaniałej grafice meksy­
kańskiej.

Grafika meksykańska — powie­
dział minister — ściśle związana 
jest z życiem, a artyści tego na­
rodu potrafili znaleźć drogę łą­
czącą osiągnięcia artystyczne z 
walką o pokój i sprawiedliwość 
społeczną.

Na Festival składają się: wy­
stawa Polskiej Sztuki Ludowej, 
wystawa prac .polskiego artysty 
ludowego Nikifora, pośmiertna 
wystawa zbiorowa dzieł art. ma­
larza Larischa, pawilon poświę­
cony morzu w malarstwie epok 
minionych, wystawa rzeźb Duni­
kowskiego, pawilon wspomnianej 
już grafiki meksykańskiej oraz 
grafiki francuskiej i pawilon fo­
tografiki. J. J. B.

Zebranie sprawozdawcze
* Kongresu Pokoju
W dniu dzisiejszym o godz. 

17 w sali Teatru Wielkiego 
w Gdańsku przy ul. Eokossow 
skiego, Polski Komitet Obroń­
ców Pokoju organizuje zebra­
nie sprawozdawcze z Kongre­
su Pokoju w Paryżu i Pradze. 
Sprawozdania z przebiegu Ko:i 
gresu złożą delegaci: prof 
Pieńkowski — z obrad w Pary 
żu i z części praskiej Kongre­
su tow. Jan Izydorczyk.

firmie prywatnej, załoga robot 
nicza Gazowni Miejskiej w 
Gdańsku zainicjowała stworze­
nie własnego warsztatu remoo 
towego i kontrolnego. Ze wzglę 
du na wysokie zadania specja­
listów, robotnicy podjęli się 
samodzielnego wykonania po­
szczególnych urządzeń. W  po­
czątkach produkcji prowadzo­
no odbudowę starych apara­
tów, napozór nieprzydatnych.

Największy rozwój produk 
cji można było zaobserwować 
w styczniu br., kiedy skomple­
towano dodatkowe urządzenia 
i wprowadzono współzawodni­
ctwo pracy. Wybudowano wów 
czas aparat legalizujący war­
tości ok. 400 tys. zł. Dzięki po­
mysłowości robotników i ich 
inicjatywie już w dniu 2 czerw 
ca warsztaty wypuściły ty ­
sięczny gazomierz. Zostało to 
połączone z uroczystością, w 
czasie której zarówno przed­
stawiciele rady zakładowej 
jak organizacji partyjnej i dy­
rekcji podkreślili osiągnięcia 
załogi-

Warsztat Gazowni Miejskiej 
ma duże znaczenie ze względu 
na to, że w ciągu najbliższych 
lat zadaniem jego jest legali­
zacja ok. 20 tys. gazomierzy, 
znajdujących się na terenie 
miasta. W  przyszłości ulegnie 
on dalszej rozbudowie i obej­
mie legalizację gazomierzy na 
terenie całego województwa. 
W  dotychczasowej pracy, któ­
ra przyniosła już przeszło 1 
mil. zł. oszczędności, wyróżnił 
się szczególnie majster Ro­
gowski, i monterzy Rawalski, 
Cboinszczyk i Maciąg.

d l a  r s c i  o n a J lz a t o r ó w

spiratorom. Nota jugosłowiańska 
otrzymała dobrze zasłużoną odpo­
wiedź od rządu radzieckiego. Bez­
czelne wystąpienie Tita jeszcze 
bardziej spotęguje nienawiść do 
renegata i jego kliki wśród wszyst 
kich zwolenników postępu i poko­
ju w świecie. Jeszcze bardziej po­
głębi przepaść dzielącą renegatów 
od miłującego wolność narodu ju­
gosłowiańskiego.

Gestapowcy belgradzcy nie zmu­
szą do milczenia emigrantów jugo­
słowiańskich, prawdziwych socjali­
stów i demokratów, wiernych sy­
nów Jugosławii, niezłomnych bo­
jowników o niepodległość i o bra­
terską współpracę z ZSRR i kra­
jami demokracji ludowej i wszyst­
kimi siłami postępu. Działalność 
tych bojowników wszystkich ludzi 
wiernych zasadom marksizmu-leni- 
nizmu w Jugosławii, — napełnia 
śmiertelnym strachem serca trocki­
stów jugosławiańskich. Tym więk­
szą sympatią i tym silniejszą soli­
darnością otoczą bojowników o 
wolność Jugosławii ludzie pracy 
w całym świecie.

J. Kowalewski.

TZeałry
Teatr Wielki w Gdańsku — „Ma­

ria Stuart“ .
Teatr Kameralny w Sopocie —

występ artystów Warszawskich: Oli 
Obarskiej, Krystyny MarynowskieJ, 
Karola Hanusza i satyryka J. Prut- 
kowskiego.

Teatr Dramatyczny w Gdyni —
„Harry Smith odkrywa Amerykę“ .

T\ina
Gdańsk — Światowid — „Trzeci 

Szturm“ , dozwol. od lat 14. Pocz. 
seansów w dni powszed. 16.00, 18,30 
i 21,00: w niedzielę 14,00 16,30, 19,10 
21 ,00 .

Wrzeszcz — Bajka — ,Nikt nic nie 
wie“ , dozw. dla młcdz. od lat 14.

Wrzeszcz — Capitol — „Za Wami pój­
dą inni“ , dozwol. od lat 14. Począ­
tek seansów w godz. 16, 18,30 i 21, 
w niedzielę od godz. 13.30.

Oliwa — Polonia — „Nikt nić nie wie“ 
dozwol. od lat 14, seanse w godz. 
17, 19 i 21, w niedziele od godz. 
15-tej.

Sopot — Polonia — „Rudzielec“ , do­
zwol. od lat 18, od dnia 3. 6. do 8.
6. włącz.

Gdynia — Warszawa , Szewc Mateusz“ 
film produkcji czeskiej.

Gdynia — Fala — „Lekkomyślna sio­
stra“ , film dozwolony dla młodzie­
ży od lat 16.

Gdynia Atlantic — „Podróż w nie­
znane“ . Film produkcji włoskiej, 
dozwol. od lat 18. Początek sean­
sów o godz. 17, 19 i 21, w niedzielę 
od godz. 15-tej.

Sopot — Bałtyk — „Konik garbusek“ , 
film kolorowy dla młodzieży od 
lat 8.

Gdynia — Goplana — „Śluby kawa­
lerskie“ . Początek seansów o godz. 
17, 19 i 21-ej.

Gdynia - Chylonia — Promień —
„Czwarty peryskop od 5. bm.

'Radio

p r a c y

S k ra d z io n e  r o w e r y
do odebrania w  I! komisariacie M O  w Gdyni

W związku z likwidacją młodocia­
nej szajki złodziei, II Komisariat MO 
w Gdyni prosi poszkodowanych o 
zgłaszanie się celem rozpoznania i ode 
brania rowerów.

Odnaleziono: rower damski koloru 
czarnego nr ramy 1440, skradziony 
przy ul. Świętojańskiej wiosną br„ 
rower męski koloru czarnego nr. ramy

13447 i rower męski czarny nr ramy 
453936 — skradzione z przed gmachu 
poczty w Gdyni przy ul. 10 Lutego 
oraz przy paszteciarńi przy ul. Wito- 
mińskiej, rower męski koloru niebies­
kiego z wytartym numerem, skradzio­
ny z przed spółdzielni „Spólnota“ 
przy ul. Świętojańskiej*

Dyrekcja GAL-u przyznała nagro­
dy pieniężne pracownikom warszta­
tów okrętowych, którzy wyremonto­
wali uszkodzoną okrętową pompę v̂ od 
ną, przedstawiającą obecnie wartość 
ponad 300.000 zł. Nagrody otrzymali: 
ob. Białkowski — 10.000 zł. oraz ob. 
Rygulski — 7.000 zł. Obaj robotnicy 
wykonali remont pompy dorywczo, w 
chwilach wolnych od innych zajęć. 
Nie zrażając się poważnym uszkodze­
niem cylindra, ani też stanem kadłu­
ba pompy zbierali materiały zastępcze, 
dorabiając ‘ samodzielnie brakujące 
części. Ponadto 5 robotników zatrud­
nionych w warsztatach okrętowych w 
Gdyni otrzymało dyplomy uznania za 
sumienną pracę i pomysły racjonali­
zatorskie,

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na wtorek, dnia 7. 6. br.

5,10 Sygnał czasu. — 5,15 --  Wiad. 
poranne. 5,20 -- Koncert dla świata 
pracy. 6,00 —Dziennik. 6.15 — Muzyka.
6.30 — Gimnastyka. 6,40 — Muzyka.
6.55 — Program dnia. 700 — Wiad. 
dziennika porannego. 7,2Ó — Muzyka 
rozrywkowa. 8,00 — Streszczenie wiad. 
dziennika porannego. 8,05 — „Wczasy 
i kolonie letnie“ pog. 8,15 —- Muzyka.
8.55 —• Audycja literacka. 9,15 —• Od­
czytanie programu. 9,18 — Przerwa. 
13.57 Sygnał czasu. 12,04 Wiad. 
południowe. 12,15 — Przegląd prasy.
12.20 — Audycja dla wsi. 12,50 — Me­
lodie ludowe. 13.20 — Skrzynka PCK.
13.30 — Muzyka obiadowa. 14,69 —
Audycja dla chorych. 14,15 — Koncert

j solistów. 14.50 — Wiad. miejscowe. 
15,05 — Koncert solistów. 15,25 — In­
formacjo. 15 30 — Alid. dla dzieci. 
15,50 — Przegląd wydawnictw. 16,00 — 
„Znakomitość“ opow. dla młodzieży.
16.20 —■ Koncert. 16,45 — Przekrój ty­
godnia. 17,00 — I dziennik popołudnio­
wy. 17,15 —- Koncert rozrywkowy. 18,00 
— Z frontu brygad SP. 18,15 — Sonata 
.Tana Krocza 1947) na obój i fortepian.
18.30 — „Z życia Bułgarii*. 19.00 — II 
dziennik popołud. 19,15 — „Na mu­
zycznej fali“ . 19,45 — „Opowieść o 
Chopinie“ . 20,00 — Koncert symfonicz­
ny w wyk. Wielkiej Orkiestry Symfo­
nicznej P. I-I. 21,00 — Dziennik wie­
czorny. 21,30 — Muzyka. 21,40 — Muzy­
ka taneczna. 22.25 — Utwory Jana 
Brahmsa. 22,45 — Przegląd wydarzeń.
23.00 — Ostatnie wiadomości. 23,10 ~  
Muzyka poważna. 23,50 — Program.
24.00 — Hymn.
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Radosne manifestacje chłopów woj. gdańskiego
W  sojuszu z klasą robotniczą obchodziła mieś Smięto Ludotue

Tegoroczny obchód Święta Ludowego w powiatach i 
gminach woj. gdańskiego był lmpomijfjęą manx£estac.ią na 
rzecz zjednoczenia ruchu ludowego i sojuszu robotniczo 
chłopskiego. Chłopi, obchodzący radośnie swoje święto, dali 
Wyraz woli umacniania pokoju, którego najskuteczniejszą 
obroną na wsi będzie wzmożenie produkcji rolnej i wpro 
wadzenie uspołecznionych form gospodarki wiejski j-

podkreślając znaczenie tego- 
"rocznego Święta Ludowego.w  P e l p l i n i e

Na szosie, prowadzącej z 
Tczewa do Pelplina, spotyka­
my wiele umajonych wozow, 
zdążających na uroczystości 
hwięta Ludowego. Na wozach 
grupy odświętnie ubranych 
chłopów.

W  mieście wita przybyszów 
triumfalna brama z napisem: 
»łączność fabryk ze wsią 
mnaenia sojusz robotniczo - 
chłopski”. Domy udekorowane 
pielonymi sztandarami, sklepy 
ł okna mieszkań bogato ostro 
Jonę, a rynek pelplióski tonie 
ły powodzi zieleni i czerwieni, 
"ornimo wrczesnych godzin ran 
dych, na ulicach znaleźli ŝię 
chyba wszyscy mieszkańcy
miasta.

Na placu przy Liceum Ogól­
nokształcącym, gdzie odbędzie 
Rię za chwilę uroczystość, gro­
madzą się tłumy, przybyłe z 
całego powiatu- Jest gmina 
Bielawki z ogromnym trans 
Parentem. głoszącym, żę ,.lvo- 
ło SL Bielawki pozdrawia bra­
ci robotników z fabryk , jest 
hi owa Cerkiew, Radostowy, są 
łłajkowy, Rożental, Kulice i 
Wszystkie pozostałe gminy po 
Matu tczewskiego. Lecz nią 
tylko chłopi obchodzą dzio 
swoje święto. Do Pelplina 
Przybyli na Święto Ludowe 
łiczne delegacje robotmkow z 
pdańska, Gniewu i Tczewa, 
którzy obecnością swą na nro 
czystościach, dokumentują łą 
czność miasta ze, wsią i silę so­
juszu robotniczo - chłopskiego. 

* * *
Uroczystość zagaja I^zewod 

nicząey Komitetu obchodu od. 
Kozłowski, po czym poseł W ą­
sik przemawia w imieniu 
NiyW SL. Zebrani huczny nu 
oklaskami witają słowa mów­
cy, że: „bez sojuszu _ robotni­
czo - chłopskiego, _ nie byłoby 
szerokiego rozwoju spółdziel­
czości, oświaty na wsi, elektry; 
fikacji. Nasze zwycięstwa i 
sukcesy w ruchu ludowym, za­
wdzięczamy ściśłemu -sojuszo­
wi robotniczo - chłopskiemu 
W  przededniu'zjednoczenia ru 
ehu ludowego stwierdzamy, ze 
chłopa SL-owea i 1 SIj-owc 
nic nie dzieli, a wszystko łą ­
czy”.

Następnie przemawia 
niem Ń K W  PSL oh. Szayer

Mówca nawiązując do niedaw­
nej rozbijackie.j roboty miko- 
łajczykowskiej, stwierdza, że 
walka klasowa na wsi trwa na­
dal.

Z kolei przemawia przedsta­
wiciel K W  PZPR tow. Hółod.
Słowa o pokoju są jednako oli
sicie ludziom wsi, jak i z miast. _ ---------  .
Nie dziwnego więc, że co chwi-1 wesoło jest w tym „Gaju 
lę wybuchają oklaski- Zagra- ¿a[ wyjeżdżać 
ża nam wróg — mówi tow- Ho- 
łod, wróg, który nie może stra­
wić spokojnie tego, że buduje­
m y u siebie lepszą i jaśniejszą 
przyszłość. Najlepiej wałczy­
my o pokój, osiągając większą

powiatu. Po tym krótka uro­
czystość ZMP-owska. Ob- Pu­
chalska, jako setny członek 
ZMP w Pelplinie a 3000 w po­
wiecie, otrzymuje uroczyście 
legitymację Związku,

Po południu w pobliskim 
„Gaju” odbyła się zabawa lu­
dowa. Tłumy oklaskują zespół 
stoczni. W  efektownych nume­
rach występują gimnastycy 
gdańscy, zespól baletowy, chor 
i orkiestra. Pelplinianie nie 
widzieli już dawno tak do* 
brych występów- Wszyscy tan* 
czą: robotnik z Gdańska z 
chłopką ze Starej Cerkwi, ko­
lejarz z Tczewa z robotnicą 
rolną z Sublcowych. Swojsko iT -• --L --  f io ł , ,” AŻ

produkcję na wsi i w mieście.
Następnie przemawiał oh. 

Grygiel — sekretarz Woj. Żarz. 
Zw. Sam- Chłopskiej. .

Owacyjnie witają _ chłopi 
przedstawiciela Stoczni Gdań­
skiej tow Żmijewskiego, któ­
ry życzy imieniem robotników 
owocnych zbiorów i szczęśli­
wej pracy na roli.

Wreszcie jako ostatni prze­
mawia wiceprzewodniczący 
W R N  poseł Stefański, który 
przesyła ckołpom woj. gdań­
skiego wiele serdecznych ży­
czeń i pozdrowień od czlonkow 
Stronnictwa Demokratycznego 

* * *
Jest już południe, gdy for­

muje się pochód. Na jego czele 
kroczy orkiestra kolejarzy z 
Tczewa ,za nią idą poczty 
sztandarowe stronnictw ludo­
wych, PZPR. ZMP, Zw. Sam. 
Chi. Ligi Kobiet, przedstawi­
ciele władz partyjnych.

Nieprzerwaną falą idą ty ­
siące ludzi, niosąc sztandary, 
chorągwie i transparenty. Po 
chwili dudnią na bruku chłop­
skie wozy. Chłopi pozdrawiają 
stojących na trybunie przed­
stawicieli władz i jadą dalej, 
skręcając w boczne ulice. Na 
rynek wjeżdżają kłusem ban­
derie z Morzeszczyna, Subko- 
wych, Garca, D i e! a wek,_ Rożen- 
tala, Bajkowych i 5-ciu dal­
szych gmin, które kończą po- 
chód- , , .

Zgromadzone na cnodnika.cn 
tłumy nie rozchodzą się. Na 
trybunę wchodzą dzieci ze 
szkól powszechnych i grają, 
tańczą, śpiewają. Kończą się 

I występy dzieci, po czym nastę- 
! puje rozdanie dyplomów, przy- 
! znanych przez Żarz. GL .Zw  
! Sani- Chł. najlepszym gminom

Późnym wieczorem wracamy 
do Gdańska. Zostawiamy roz­
bawionych uczestników obcho­
du, triumfalne bramy i wylud­
nione ulice. W  uszach dźwię­
czą jednak ciągle słowa poże­
gnania, wypowiedziane przez 
68-letniego bezpartyjnego rol­
nika z Kulis: „tośmy się panie 
doczekali wreszcie naszych 
czasów. Nie ma różnicy w ce- 
lach wsi i miasta. Jeden dla 
nas cel — przyszłość Polski.

ła się w punkcie zbiórki, skąd 
uformowany pochód wyruszył 
na rynek. Tutaj prz.ed trybuną 
ustawiła się ludność Kartuz i 
gmin powiatu ze sztandarami 
i transparentami. Do licznie 
zgromadzonego społeczeństwa 
przemówił przedstawiciel 
N K W  SL poseł Langer, który 
podkreślił wagę zjednoczenia 
ruchu ludowego i sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego. Pod ko­
niec swego przemówienia, pos.
Langer zwrócił się do ludno­
ści kaszubskiej, dziękując za 
dotychczasowy wkład pracy.
Wśród oklasków zebranycii 
mówca odczytał depeszę . do 
Prezydenta Bieruta, w której 
chłopi kaszubscy zobowiązują 
się do zdwojenia wysiłków, aże 
by wraz z awangardą narodu 
— klasą robotniczą.— przyśpie 
szyć budowę socjalizmu.

Imieniem N K W  PSL prze­
mówił oh- Dębski, który na tle j niu zasług, położonych w dzie

z jeszcze większą siłą przyśpie­
szać rozbudowę Polski i nara­
stanie dobrobytu.

Imieniem PZPR przemówił 
tow. Necel, który podkreślił 
perspektywy rozwoju, jakie 
Polska Ludowa stworzyła lud­
ności kaszubskiej, upośledzo­
nej przez rząd sanacyjny. O -! 
becnie najlepsi synowie ziemi 
kaszubskiej zajmują poważne 
stanowiska. .Chłopi. Kaszubi 
zdają sobie dokładnie . sprawę 
ze zmian, jakie przyniósł im 
ustrój demokracji ludowej. 
Dlatego też dokładają wysil 
ków, ażeby wespół z bratnią 
klasą robotniczą zwiększać 
produkcję kraju.

Przedstawiciel Samopomocy 
Chłopskiej podał listę ponad 
30-tu rolników Kaszubów, któ­
rzy otrzymali dyplomy w uzna

się, trwająca do późnego wie­
czora zabawa ludowa. Do tań­
ca przygrywała orkiestra stocz 
niowców z Gdyni- (a)

w  K o k o s z k o w y c h

w Kartuzach
Ulice Kartuz były w ran­

nych godzinach opustoszałe. 
Miejscowa ludność zgromadzi-

sytuacji międzynarodowej, 
zwrócił uwagę ną pokojowy 
wkład Polski, w której przodu­
je klasa robotnicza z PZPR 
na czele- Również ludność 
wiejska nie pozostaje w tyle. 
Świadczą o tym zorane odłogi, 
zwycięska walka o chleb. Zro­
biono już wprawdzie Ariele, ale 
jeszcze liczniejsze zadania cze­
kają realizacji. Zjednoczony 
ruch ludowy będzie w stanie

W sobotę odbyło się uroczyste otwarcie II Festivalu Plastyki 
w Sopocie. Na zdjęciu: w środku wiceminister Kultury i Sztu­
ki tow. W. Sokorski, wojewoda gdański tow. St,. Z ratek i wi­

ceprzewodniczący W.R.N. ob. S. Stefański

dżinie rozwoju gospodarki ho | 
dowlanej-

Po przemówieniach uformo­
wał się pochód, który przema­
szerował ulicami miasta.

Z trybuny, stojącej na ryn­
ku widać było już, zdała łopo­
cące na wietrze zielone i czer­
wone sztandary- Czoło pocho­
du Stanowiła orkiestrą. Stoczni 
Gdyńskiej, po czym maszero­
wały poczty sztandarowe Stron 
nictw Ludowych i- PZPR-u. 
Młodzież szkolna, SP, ZMP, 
kroczyły z transparentami o 
hasłach, mobilizujących do 
walki z . analfabetyzmem i o 
umasowienie kultury. Licznie 
przybyły delegacje wszystkich 
gmin, częściowo na umajo­
nych zielenią wozach drabinia 
8 tyciu Szczególnie owacyjnie 
oklaskiwano młodą trakto- 
rzystkę, prowadzącą z wielką ] 
umiejętnością swoją maszynę. 
Poszczególne zespoły gminne 
oraz Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, przedstawiały 
na transparentach swoje osiąg 
nięcia, wyrażające się w zli­
kwidowanych odłogach i uzy­
skanych oszczędnościach.
„Niech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski i zjednoczony ruch 
ludowy” — to hasła, które naj­
częściej pojawiały się na tran 
sparentach. Zgromadzona lud­
ność nagradzała serdecznymi 
oklaskami defilujących, wśród 
których wyróżniała się mło­
dzież w regionalnych kaszub 
sbich Strojach- Banderie chłop­
skie i straż pożarna zamykały 
pochód.

Po obiedzie występował na 
rynku chór młodzieży ZMP-ow

W tegorocznym obchodzie Swię 
ta Ludowego w Kokoszkowych 
wzięło udział ponad 5000 chłopów 
z 26 gromad pow. starogardzkie­
go i delegacje robotnicze.

Punktualnie o godz. 12-ej zaczę 
ły się ustawiać przed trybuną 
poczty sztandarowe partii polity­
cznych, organizacji społecznych 
i gospodarczych oraz kolumny 
młodzieżowe z transparentami, 
głoszącymi hasła pokoju i współ­
pracy miasta ze wsią. Wiec po­
przedziło krótkie przemówienie 
przewodniczącego Kom. Obchodu 
święta Ludowego ob. J. Rogoży, 
po czym kolejno zabierali głos: 
delegat NKW-SL ob. Jarosz z 
Warszawy, przedstawiciel Żarz. 
Woj. PSL ob. Płoński, delegat 
KW—PZPR tow. Orłowski, pre­
zes Woj. Żarz. ZSCh Gajewski z 
Gdańska oraz przedstawiciele 
ZMP ob. Bałt i Wojska Polskiego 
ze Starogardu. Wszyscy mówcy, 
witając zebranych na uroczystoś 
ci chłopów, podkreślili znaczenie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego < 
rolę państw demokracji ludowej, 
ze Związkiem Radzieckim na cze 
le w umacnianiu pokoju. 
Następnie przewodniczący PRN 

Starogardu tow. Toruniak udeko 
rował ob. Z. Koniczyńską ze wsi 
Zduny Srebrnym Krzyżem Zasłu­
gi za pracę organizacyjną w 
ZSCh, a przewodniczący Gm. 
Spćłdz. „Sam. Chłopska" Libuś 
wręczył dwu gromadom i czte­
rem rolnikom dyplomy za zasłu­
gi położone przy akcji kontrak­
cyjnej trzody chlewnej.

Niezwykle barwnie wypadła de 
filada, w której wyróżniła się ko 
lumna młodzieżowa ZMP ze Sta 
rogardu, przybrana w pierwszym 
szeregu literami, tworzącym; ra­
zem napis: „miasto do wsi". De­
filujące przy dźwiękach orkiestry 
Szkoły Przemysłowej PKP z 
Gdańska oddziały gromadzkie, de 
legacje robotnicze, banderje PGR, 
przybrane zielenią wozy, trakto­
ry i szkoły, ciągnęły przed trybu 
ną honorową około godziny, wzno 
sząc entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Polski Ludowej 

święto Ludowe w Kokoszko­
wych zakończono występami sta­
rogardzkiego chóru „Lutnia", po­
pisami artystycznymi zespołu 
świetlicowego warsztatów kolejo 
wych PKP — Gdańsk, zespołu 
świetlicowego gromady Kocboro 
wo oraz wesołą zabawą taneczną 
na otwartym powietrzu z udzia­
łem orkiestr z Gdańska i ze Sta

skiej z Gdyni, po czym odbyła rogardu oraz Polskiego Radia.

W ubiegłą sobotę, w Audyto­
rium Maximum Politechniki 

Gdańskiej zgromadzili się profe­
sorowie docenci i przedstawicie­
le świata artystycznego Wybrze­
ża, aby wysłuchać odczytu. W1C®_ 
ministra Kultury i Sztuki tow. 
Sokorskiego. Odczyt na temat ,1-
ctotne oblicze kosmopolityzmu 
został zorganizowany przez 
Demokratycznej Profesury
Gdańsku. .

Mówca poprzedził odc„y 
świetleniem istoty toczącej

Walka3 o ^ z e fe d e  S ó w  pro­
dukcji przez najszersze
Przejęcie władzy z rąk biuzu^-ji 
nie wyczerpuje całości 
ma -  powiedział tow. Sokorski; 
W najbardziej podstawowym nur 
me walka toczy się o ’
jego postawę wobec zjawisk • 
'a, o wykrycie praw, które 
Wnkują wolność człowieka

Klub 
w

na­
się 

walki.

Tylko rewolucyjna ideologia

roztapianie się narodow, nieu­
chronność zwycięstwa jednej kul­
tury nad drugą, zanik odrębności 
narodowych, jest teorią sprzecz­
ną nie tylko z zasadami socjaliz­
mu ale z istotą procesów rozwo­
jowych społeczeństw ludzkich. 
' f i l o z o f i a , LSPRAUJFDLI- 
W IAJACA ZDRADĘ WŁASNE­

GO NARODU
Kosmopolityzm nie jest wymy­

słem burżuazji, ani kapitalizmu 
amerykańskiego. Jego przejawy 
znane są na różnych etapach hi­
storycznych. Występowały one 
zawsze u tych klas, które scho­
dziły z areny historii, które _ od 
rywały się od społeczeństwa i za 
czynały gardzić kulturą narodo- 
w l  -  j ^  np. u szlachty w o*re 

upadku feudalizmu. Warstwy, 
które* naród zmiata w p r o c « »  

wypierają się wias 
własnego narodu,

^dzie ist-
wstećz-

KOSMOPOLITYZM
ideologią imperializmu

Odczyt wiceministra toir. Sokorskiego

każde odrodzenie W sztuce było zaczyna się myśleć o produkcji lzoto

klasy robotniczej oznacza P®]?® 
Celność człowieka i narodu. y 
^Walając siebie klasa robotnicza 
M zwala jednocześnie całe społe­
czeństwo. Znosząc istotę wyzys­
ku — znosi podział na klasy. 
Alasa robotnicza rozwiązuje
zasadnicze problemy, P°me^  
U jest tą grupą społeczną, ' 
Oprowadza ludzkość na drogę
^Wiadomego, nieustannego P .

rozwojowego ną podstawi 
Kktywnej nauki, 3) bnduJ JL  
!.az pierwszy w historii 
dze walki klasowej -  
■mród, który bedzie m»al J™"* 
narodową kulturę, który wj ; 
s%  w dziedzinie każdej tworc .»
ci.

Socjalizm nie jest ustrojem, w 
którym narody-.jak mówi wróg

roztapiają się. Socjalizm uy 
narnizuje naród, jego kulturę, J .

możliwości odkrywcze w ną» 
W warunkach soOjellzmu po 

nowe poczucie godności na 
S j«w ej, dumy narodowej, opn 

1 nie na zawiści naród o 
„• ’-ęku, ale na równoupr 
>. * * współpracy, na prawu - .^ W y ż m ie  i internacjonalizmie.

W tych warunkach wszelka

rozwojowym,
nei kultury i 
szukając ratunku tam, 
n ie je 'jeszcze oparcie dla

nyWobPecS nai°a^tającej fali rewolu 
cvinej która zmienia oblicze 
świata wobec olbrzymich sił po­
kojowych, burżuazje państw kapi 
talistycznych czują się e“ ' .
Mimo, że ich intei esy ą A 
sprzeczne z interesami ameiykań 
skiego imperializmu — 
zdradzają własny naród, szuka­
jąc oparcia w imperializmie ame
rykańskim. . , „ „

W tych warunkach musiała po 
wstać filozofia, która usprawicdli 
wia zdradę narodu, pozwala roz-

nomieszczaństwa i pewnych kół 
inteligencji oraz klasy robotni­
czej Anglii i innych państw za­
chodnio-europejskich. Ma to swo 
je przyczyny w zawiedzionych na 
dziejach niektórych narodów wal 
czących przeciw hitleryzmowi, 
które w wyniku wojny spodziewa 
ły się zabezpieczenia trwałego po 
koju. W wielu krajach —  jak An 
glii, Francji, Belgii, we Włoszech
__wyzwolenie nie przyniosło speł
nienia nadziei. Na tym tle za­
częły się szerzyć wśród clrobno- 
mieszczańskiej inteligencji, wyro 
sła ze zniechęcenia i lęku, filozo­
fia tzw. egzystencjonalizmu, czy­
li biologicznego stosunku do ży­
cia, opartego na twierdzeniu, że 
świat zawsze był i jest zły, że 
człowiek był i jest podły. Tak np. 
francuski pisarz Sartre usiłuje do 
wieść, że nawet ludzie walczący 
w ruchu oporu szli na śmierć tył 
ko dlatego, że nie mieli innego 
wyjścia, że śmierć ich była rów­
nież aktem tchórzostwa i podtos- 

Na podstawie tej szkodliwejcl. r —T--- . - . , .filozofii wypacza się sens istnie­
nia, sprowadzając go do czyś i.o 
biologicznego zjawiska. 
PRZENIKANIE KOSMOPOLITY-

ONZ jest przestarzałą machiną 
i t. d.

W dziedzinie kultury i sztuki 
kosmopolityzm objawia się w  in- | 
ny sposób. Większość uczonych i 
artystów była w  warunkach świa 
ta kapitalistycznego związana z 
tym systemem, naciskiem jego i- 
deologii. Mimo, że świat intelek­
tualny zawsze pogardzał burżu- 
azją i rozumiał bezsens ustroju 
kapitalistycznego, niemniej jed­
nak w większości obawiał się u- 
stroju socjalistycznego. Z pogar­
dy dla ideologii burżuazyjnej 
wśród intelektualistów zaczęły się 
szerzyć protesty przeciw drobno- 
mieszczańskiemu naturalizmowi, 
idealizującemu życie burżuazji. 
Protesty te były jednak pozba­
wione wizji nowego świata i za­
wierały dwa niebezpieczne ele­
menty: czynnik świadomego o- 
brazowania świata rozpadu (np. w 
twórczości Picassa) i uciekania od 
rzeczywistości (reprezentanci t. 
zw. egzystencjonalizmu). Forma-

nawrotem do realistycznego wi­
dzenia świata. Człowiek stawał 
wtedy zawsze na pierwszym pia­
nie. Postawa naszego człowieka, 
który świadomie widzi prawa 
przyrody i prawa społeczne, po­
stawa budowniczego nowego po­
rządku, nie może być deforma­
cją rzeczywistości, sztuką natura- 
listyczną, dającą jedynie fotogra­
fię drugorzędnego Szczegplu. Rea­
listyczna sztuka epoki socjalistycz 
nej musi mieć za temat nasze ży­
cie, człowieka, jego walkę i osią­
gnięcia. Wtedy będzie ona miała 
sugestywną siłę i odźwierciadlala 
przeżycia twórców.

Naród ma prawo domagać się, 
ażeby wielcy artyści i uczeni szli

pów.
Prot. Minc zwrócił uwagą na bez­

krytyczne przyjmowanie na terenie 
wyższych uczelni prądów idących z 
zachodu. Jednym z przejawów kosmo­
polityzmu jest krzewienie idealistycz­
nego poglądu w naukach fizycznych. 
Jedyną drogą tworzenia rzeczywistych 
wartości jest poznanie ideologii mar­
ksistowskiej, która walczy o równou­
prawnienie narodów, przeciwstawia sie 
supremacji jednego narodu nad dru­
gim.

NAUKOWCY POWINNI CZl ’ •
Z DOŚWIADCZEŃ ROBOTNIKA 

~  Uroi. Małecki stwierdził, że wyniki 
w dużym stopniu zależą od wiary we 
własne siły. Naukowcy winni jedno­
cześnie pilnie obserwować i poznawać 
dorobek i'wynalazczość robotnika, 
którego metody pracy można prze­
nieść do laboratoriów.

Prof. Wierusz - Kowalski omówi!
ra czele społeczeństwa w wielka wpływ kosmopolityzmu na sztuką. For, .. i  • . ' malizrn 1ei oznacza riekariwncif».przyszłość, jaką otworzył proleta­
riat, wprowadzając nas w epokę 
socjalizmu.

* * * .
Po odczycie wywiązała się dysku­

sja, która wykazała żywe zaintereso­
wanie zagadnieniem kosmopolityzmu 
w jego różnych przejawach.

Prof. Czerny zwrócił uwagę na 
przejawy kosmopolityzmu w architek 
turze. Należy strzec się przed tym, by 
przy odbudowie Gdańska nie tworzyć 
takich kosmopolitycznych form, jakie 
istnieją w architekturze Gdyni.

Prof. Molski podkreślił konieczność 
zwalczania kosmopolityzmu w litera­
turze. Wobec rozszerzenia się kręgu 
czytelnictwa w Polsce, funkcja pisa-

lizm twórczości W malarstwie, mu ^ ś t a j e  sią coraz bardziej odpowie-

«■zerzyć bazę społeczną małej gru j ZMC DO 
py wielkich kapitalistów.^ Taką ̂ f.

zyce, był odbiciem ideowej pustki.
Twórca, który nie ' potrafi 

przejść zdecydowanie do obozu 
\N1E ! postępu, stacza się automatyczniePOLITYKI KULTURY na pozycje wroga.

ör*a kosmopolityzmu, głoszg.-a

lozofią nie mógł być juz dawny 
nacjonalizm, oparty na menawlś- 
ci narodu do narodu, czy niena- 
T : rasowej. Sięgnięto więc 
, n.vv po filozofię kosmopolityz­
mu za którą kryje się interes im 
nerializmu amerykańskiego i bur 

f ¿„„„-¡i amerykańskiej, usiłującej 
i przy pomocy planu Marschalla w 
I dziedzinie gospodarczej i agresji 

kosmopolityzmu w dziedzinie ide 
nlomi podporządkować narody 

v,gnvm wąsko nacjonalistycz­
nym i imperialistycznym zamie­
rzeniom. Wpływy te przeniknęły 
również do poważnej grupy drób

i SZTUKI
Kosmopolityzm nie jest łatwy 

do zdemaskowania, ponieważ prze 
jawia się w różnych formach, w 
najrozmaitszy sposób.

W polityce polega on na szerzę 
niu defetyzmu narodowego.. Zwo­
lennicy kosmopolityzmu twierdzą, 
że pojęcie narodu jest pojęciem 
wczesno -  kapitalistycznym, że 
wiek X X  musi zlikwidować małe 
narody. Szerzenie defetyzmu obja 
wia się naprzykład w  ostatnim 
oświadczeniu departamentu Sta­
nów Zjednoczonych, że narody 
demokracji ludowej powinny za­
przestać rozwoju przemysłu, że

Wleczenie się w ogonie różnych 
przebrzmiałych teorii jest wyra­
zem niewiary we własne siły na­
rodu. Dlatego też głosimy świa­
domie hasło nawiązania do postę­
powych tradycji narodowych, wy­
dobywamy z nich wszystko, co 
wielkie i szlachetne. Chcemy, nie 
rezygnując z bogactwa zdobyczy 
innych narodów, wyzwolić wła­
sne możliwości twórcze.

TYLKO REALISTYCZNA 
SZTUKA POKAŻE PRAWDZI­

WEGO CZŁOWIEKA 
Sztuka nowego świata musi być 

realistyczna. Historia wskazuje, że

i wymaga od niego wyraźnej 
podstawy społecznej i narodowej.
NIE APARATY TWORZĄ POMYSŁY, 

ALE POMYSŁY APARATY*«
Prof. Sym stwierdził, że brak apa­

ratów w dziedzinie nauk przyrodni­
czych, nie powinien demobilizować 
naszych naukowców, Nie aparaty two 
rzą pomysły, ale pomysły aparaty. 
Skromny aparat własnej konstrukcji 
może zdziałać nieraz więcej aniżeli 
kosztowny aparat, sprowadzony z za­
granicy. Jako przykład przenikanie 
teorii kosmopolitycznych do dziedziny 
nauk przyrodniczych, wskazał prof. 
Sym na zastrzeżenia, jakie mają nie­
którzy naukowcy Wj>brzeża, wobec 
pracy, mającej ujawnić wpływ strep­
tomycyny na prątki gruźlicze, Niektó­
rzy naukowcy chcieliby pracować na 
starych zagranicznych szczepach, pod­
czas gdy słusznym są badania na wła­
snym szczepie prątków. Niech zagra­
nica pisze o naszym szczepie — po­
wiedział prof. Sym. Nie brak u nas 
również ludzi z doskonałymi pomysła­
mi. którzy są w stanie opracować ta­
nie konstrukcje aparatów. W Gdańsku

malizrn jej oznacza dekadencję, 
więc kosmopolityzm. Dążeniem na­
szych plastyków powinno być odzwier­
ciedlenie głębokiej treści życia i po­
kazanie go w zrozumiałej formie. Tyl­
ko sztuka realistyczna jest w stanie 
wywiązać się z tego zadania. Mówiąc 
o konieczności przygotowania szkol­
nictwa artystycznego do nowych za­
dań — prof. Wierusz - Kowalski 
stwierdził, że tylko wtedy widz bę­
dzie przygotowany do przyjmowania 
sztuki, jeśli zostanie w szkolnictwie 
ogólnokształcącym przywrócona nau­
ka rysunków.

Ob. Żukowski — malarz stwierdził, 
że masowa publiczność nie rozumie o- 
brazów akceptowanych przez komisje 
artystyczne na wystawy. Plastycy nie 
zgadzają się ze statutem Związku, 
który na 1.800 malarzy uprawnia tyl­
ko 100 do zasiadania w komisjach. 
Dobra twórczość, może być tylko 
twórczością realistyczną jedynie wte­
dy bowiem jest zrozumiała dla mas.

Prof. Turski podkreślił, że kosmo­
polityzm jest trudniejszy do zdemas­
kowania w naukach ścisłych, aniżeli 
w dziedzinie sztuki. Tylko światopo­
gląd materialistyczny, może sprowa­
dzić naukę na właściwe tory. Prof. 
Turski wskazał na olbrzymie osiąg­
nięcia nauki radzieckiej, które uzyska 
no dzięki metodom, wyrosłym z ma­
terializmu, z pracy zespołowej, z dia- 
lektyki.

Dyskusję podsumował wicemini­
ster tow. Sokorski, stwierdzając, że 
nie rezygnując z przyswajania wzo­
rów obcych, chcemy wnieść własny 
wkład do dorobku kultury ogólno-ludz 
kiej. Tow. Sokorski zaznajomił ze­
branych z planem wymiany doświad­
czeń z artystami radzieckimi. Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki organizuje 
pobyt artystów radzieckich w Polsce, 
którzy z kolegami polskimi wymienią 
doświadczenia z dziedziny eztufcU*
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S P O R T O W Y
Ani jedna bramka 
nie padła na meczu 
Lechia - Piast (Giiwice)

Dawno już nie oglądaliśmy tak 
słabej gry, jak podczas niedzielne­
go meczu towarzyskiego „Lechu“ z 
„Piastem“. Obydwie drużyny gra­
ły na poziomie miernej klasy B. 
Benjaminek Ligi zawiódł na całej 
linii i gdyby nie szczęśliwe. inter­
wencje wypożyczonego z KS „Wie­
rzyca“ bramkarza Dąbrowskiego, 
kto wie, czy goście mimo, iż byli 
zespołem gorszym, nie zeszliby. z 
boiska jako zwycięzcy. Najsłabszą 
częścią obydwu drużyn byiy for­
macje ofensywne, które raziły 
wprost niezaradnością w sytuacjach 
podbramkowych.

Sukcesy Polaków na turnieju w Pradze
Jędrzejowska w finale - Skonecki przegryw a z Drobnym  
Para polska zdobyła mistrzostwo C S R  w grze mieszanej

PRAGA. W sobotę odbyło się w go dnia i tradycyjnych wyjazdów 
Pradze, w ramach międzynarodo- mieszkańców Pragi na święta, na
wycłi mistrzostw Czechosłowacji w 
tenisie, finałowe spotkanie w grze 
pojedynczej mężczyzn między Drób

j nyni (Czechosłowacja) i Polakiem

stadionie „Sokola“ zgromadziło się 
3.000 widzów.

W półfinałowym spotkaniu w

W przekroju caiego meczu „Le­
chia“ była zespołem lepszym i była 
więcej zgraną. Niestety, przewagi 
tej nie umiaia wykorzystać cyfro­
wo na skutek indolencji strzałowej 
napastników. Zarówno gospodarze, 
jak i goście mieli swe najsilniejsze 
punkty w bramkarzach. Poza tym 
nikt nie zasługuje na wyróżnienie.

Po meczu schodzące z fioiska 
drużyny zostały przez publiczność 
wygwizdane.

Bratislava - Łódź 3:2 (2:1)
ŁÓDŹ. W międzynarodowym me­

czu. piłkarskim Bratislawa zwycię­
żyła Łódź 3:2 (2:1) Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Lasków — 2 
i Pazicky — 1, dla Łodzi Koczew- 
ski i Baran. Sędziował Nemcovsky 
(Bratysława). Widzów ok. 15 ty­
sięcy.

Skoneekim. Skonecki uiegi pierw­
szej rakiecie Europy w trzech se­
tach 4:6, 0:6, 6:8.

W pierwszym secie do stanu 2:2 
toczy się. gra równorzędna; obaj 
przeciwnicy zdobywają gemy na 
zmianę do stanu 4:4. Wygrane na­
stępnie kolejno 2 gemy przynoszą 
Drobnemu zwycięstwo 6:4. Przy 
pitce setowej Drobnego, Skonecki 
posyła pitkę na linię, lecz sędzio­
wie ogłaszają aut. Decyzja' sędziów 
spotkała się z żywym protestem 
ze strony obiektywnej publiczności 
praskiej: Drugiego seta przegrywa 
zdeprymowany Skonecki bez walki 
w 8 minut.

Od stanu 4:1 dla Drobnego w 
trzecim secie, Skonecki, grając 

-równiej, nawiązuje równorzędną 
walkę a nawet prowadzi 5:4. 
Drobny zdobywa kolejno dwa ge­
my, lecz Skonecki znów wyrów­
nuje na 6:6. Przy stanie 7:6 dla 
Czechosiowaka, Polak psuje 3 ko­
lejne pitki i przegrywa 6:8. Set 
ten był najładniejszą grą z całych 
mistrzostw.

Spotkanie Skoneckiego z Drob­
nym wzbudziło w Pradze wielkie 
zainteresowanie. Mimo powszędnie-

grze pojedyńczej kobiet Jędrze-
jowska odniosła zwycięstwo nad 
Czeszką Pitznerową w stosunku 
4:6, 6:4, 6:0 i spotka się w finale 
z Rumunką Stancescu; . która w 
drugim półfinale, pokotiaia niespo­
dziewanie Węgierkę Peterdy 4:6, 
6:4, 6:3.

W finale gry, mieszanej para pol­

ska. Jędrzejowska — Skonecki zdo­
była międzynarodowe mistrzostwo 
Czechosłowacji, zwyciężając małż. 
Szolców (CSR) 6:2, 7:5.

Półfinały gry podwójnej męż­
czyzn przyniosły w pierwszym 
spotkaniu zwycięstwo parze cze­
chosłowackiej Zabrodsky — Dostał 
nad Rumunami Caralullis —- Szmidt 
w stosunku 6:4, 6:3, 1:6, 2:6, 6:3, 
podczas gdy w drugiej grze. re­
prezentacyjna para CSR Drobny— 
Cornik pokonała Węgrów Katony 
— Fórro 7:5, 6:0, 6:1.

Dwa zwycięstwa koszykarzy „Kasę"
vu P o z n a n iu

POZNAŃ. PAP.. Węgierska dru­
żyna koszykarzy „Kasę“ (Buda­
peszt) rozegrała w Poznaniu 2 me­
cze. W pierwszym z nich Węgrzy 
po grze na dobrym poziomie zwy 
ciężyli: zasłużenie odmłodzony ze­
spół „Warty’“ w  stosunku 41:23 
(17:9). Goście przewyższali prze­
ciwnika przede wszystkim skutecz 
nością strzałową, zdobywając 
większość koszy z połowy boiska.

Drugi mecz, tym razem z mis- 
rzem Polski ZS ,-Kolejarz“, za­
kończył się ich zwycięstwem do­
piero po dogrywce w stosunku 
38:34. W normalnym czasie wynik 
brzmiał 32:32 (14:14). Mecz ten 
stał na wyższym poziomie aniżeli

spotkanie z „Wartą“, a liczniej 
zebranej publiczności dostarczył 
dużo emocji.

Olsza (Kraków)
— Gedania 73:69

Spotkanie lekkoatletycznych dru­
żyn Olszy“ Kraków i ,Gedanii“ za­
kończyło się zwycięstwem lekkoatle­
tów ,,Olszy“ zarówno w konkuren­
cjach męskich iak i żeńskich. W konr 
kurencjach kobiecych „Olsza** wygram 
la 52:49, w męskich zaś 73:69. Wyniki 
spotkań były naogół słabe. Jedynie 
wyniki Borowcówny w skoku wzwyż 
1,45 m oraz skok o tyczce Frosta 3,27 
m zasługują na wyróżnienie.

Szukamy talentów technicznych na wsi
Przyszłe sławy lotnicze z Waplewa garną się do modelarstwa

Pogoda nie bardzo nam do­
pisuje- Tuż za Tczewem niebo 
zaciąga się chmurami i deszcz 
zaczyna bębnić po dachu na 
szego samochodu. Zielono - sza 
ry krajobraz raz po raz roz­
świetlają błyskawice. Kiedy 
dojeżdżamy do celu naszej po­
dróży — zespołu majątków 
państwowych w Waplewie — 
niebo rozjaśnia się. Poprawia 
ją się i humory, gdyż jednym 
z najważniejszych warunków 
powodzenia naszej wyprawy

Mistrzostwa lekkoatletyczne
o l i r ę g u  g d a i i s l i i e g o

Aowy rekord w rzucie miotem
W ramach indywidualnych mis­

trzostw lekkoatletycznych Okręgu 
Gdańskiego, które odbyły się w pierw­
szym i drugim dniu Zielonych Świąt 
ustanowiony został przez Zieleniew­
skiego nowy rekord Okręgu Gdańskie­
go w rzucie młotem z wynikiem 
35,65 m.

Wyniki techniczne zawodów były 
następujące:

Mężczyźni: Bieg na 100 m —  1* 
Mach I. (Lechia) 11,2, 2) Rabęda (L) 
11,5, 3) Płachowski (Ged.) 11,9. Bieg 
200 m — 1) Mach I. (L) 23,2, 2) Rabę­
da (L) 23,6, 3) Mach II (L) 24.1: Bieg

400 m — 1) Cłapiński (Spójnia) 54,8, 
2) Plichciński (Związk.) 54,9, 3) Pu- 
chowski (Ged.) 55,3. Bieg 800 m — 1) 
Mańkowski (L) 2,07,3, 2) Świniarski
(Sp.) 2.10,8, 3) Wołczacki (Flota) 2,12,3. 
Bieg 1.500 m — 1) Olszewski (Ged.) 
4,27, 2) Grzegolec (L) 4,30,5, 3) Kudła 
(Flota) 4,32,6. Bieg 5.000 m — 1) Woj­
tas (L) 16,32,4, 2) Kudła (FI.) 17 15, .3) 
Knabe II. (AZS). 17,23,5 Sztafeta 
4 X 100 m -  1),,Lechia“ — 46,7, 2) , Flo­
ta“ — 47,4, 3) „Gedania“ — 48,3. Szta­
feta olimpijska — 1) .Lechia4* 3.37,8, 
2) „Flota“ — 3,40,4, 3) „Gedania“ — 
3,42,7. Rzut kulą — 1) Zieleniewski (L)

Czyżi zwycięża w wyścigu kolarskim
na trasie Warszawa- Radom -Warszawa

WARSZAWA (PAP). Na trasie 
Warszawa — Radom —  Warszawa 
odbyi się w dniu 5 bm. wyścig 
kolarski o puchar pr.ezesa PZkoI. 
G.oiębiowskiego. Zawody zgroma­
dziły wszystkich czołowych szo­
sowców krajowych, ’ stając się nie­
oficjalnym wyścigiem o mistrzo­
stwo Polski. Z pośród 18 repre­
zentantów w międzynarodowym wy 
ścigu Praga — Warszawa, zabrakło, 
jedynie na starcie Wandora i (Mo-
tyki z Krakowa. Ponadto ze zgio- sca.

szonych zawodników nie startowali 
Paprocki (Siąsk) oraz Stolarczyk 
(Łódź). Ogółem w wyścigu wzięto 
udział 32 kolarzy z Łodzi, Śląska, 
Częstochowy, Lublina i Warszawy.

Wyścig był wielkim sukcesem 
młodych zawodników. Czyż’, J. Leś- 
kiewicz i Saiyga nie tylko utrzy­
mali się w czołówce, lecz krótko 
przed (jnetą potrafili zdystansować 
rutynowanego Wójcika i Kapiaka, 
zajmując kolejno 3 pierwsze miej-

12,48. 2) Goryl (PI.) 11,77, 3) Harmata 
(FI.) 11,16. Rzut dyskiem — 1) Ziele­
niewski (L) 3.6,40, 2) Kołodziejski (L) 
34,65, 3) Piórkowski (Związk.) 32,50. 
Rzut oszczepem — 1) Piórkowski
(Związk.) 48,12, 2) Sobański (L) 43 78, 
3) Bartwicki (Ged.) 42,40. Rzut mio­
tem — 1) Zieleniewski (L) 35,65, — ro­
wy rekord Okręgu Gdańskiego, 2) 
Frost (Ged:1) ’26,30? ^ “kołodziejski1 (Ii> 
25,38. Skok w dal — 1) Cłapiński I. 
(Spójn.) 6,10 2) Piórkowski (Związk.) 
5,86, 3) Sztolc (Związk.) 5,81. Slcbk 
wzwyż — ‘i) Wolny (Ged.) 1,60, 2) Ma­
kar (FI.) 1,60, 3) Burszke (Fi.) 1,60. 
Skok o tyczce — 1) Frost (Ged.) 3,27 
2) Kątski (Sp.) 2,77, 3) Kuszewski
(L) 2,77. Trójskok — i) Fac (Ged.) 
12,05, 2) Makar (Fi.) 11,98, 3) Michno- 
wicz (Spot.) 11,94.

Kobiety: Bieg na 60 m — 1) Gut­
kowska (L) 8,5, 2) Penners (Ged.) 8 6, 
3) Trusiewicz (Ged.) 3,7. Bieg na 100 
m — 1) Gutkowska (L) 14,1, 2) Tru­
siewicz (Ged.) 14,1, 3) Giryn (Ged.) 
14,7. Bieg na 200 m — 1) Gutkowska 
(L) 30,1. Sztafeta 4 X 100 m — 1) „Ge- 
dania“ 56.5.' Skok w dal — 1) Bro- 
ckówna (Ged.) 4,56, 2) Gutkowska (L) 
4,44, 3) .Giryn (Ged.) 4,31. Skok wzwyż
— 1) Penners (Ged.) 1,40, 2) Pogorzel­
ska (Ged.) 1,35, 3) Gierżanowska 1,35. 
Rzut kulą — 1) Drzewiecka (G) 10 31, 
2) Penners (G) 9,37, 3) Pogorzelska 
(G) 8,18. Rzut dyskiem — 1) Drzewiec­
ka (G) 33,80, 2) Penners (G) 26,92, 3) 
Stanisławska (I.) 22.66. Rzut oszczepem
— 1) Penners (G) 22,47, 2) Piątkówna 
(Zw.) 21.67.

jest właśnie dobra pogoda unio 
żliwiająea starty modeli lata 
jących.

Liga Lotnicza w Gdańska, 
dążąc do jak najszerszej popu­
laryzacji lotnictwa wśród mas 
pracujących miast i wsi, prze­
kazuje dzisiaj w ramach Ty­
godnia Lotniczego zespołowi 
majątków w Waplewie całko­
wicie wyposażoną modelarnię 
lotniczą-

W  trzyletniej historii gdań­
skiej L-L- jest to moment bar­
dzo uroczysty, modelarnia w 
Waplewie będzie bowiem pierw 
sza modelarnią wiejską w woj. 
gdańskim. Równocześnie: Liga 
Lotnicza obejmie nad nowym 
ośrodkiem patronat.

. -W jasnej świetlicy majątku 
jest już wszystko przygotowa 
ne, zbierają się: młodzież i star 
si. Z wielkiego ciężarowego 
„Ch ev roleta” wyskakują roze­
śmiani modelarze — uczniowie 
gdańskich szkół podstawo­
wych — i ostrożnie wnoszą do 
świetłicy ■ p i ękne, duże modele 
szybowców i sprzęt modelarni, 
który układają na wielkim 
stole.

.Młodzież wiejska z zacieka 
wieniem ogląda sprzęt. Są tu­
taj delikatne imadełka, obeąż- 
ki różnych rozmiarów i kształ­
tów, jakieś spinacze, mlotećz 
ki i inne drobniejsze narzędzia 
o nieznanych nam nazwach- 
Obok leży materiał: lekkie ga­
tunki drewna, bambusy, trzci 
ny, specjalne nici, pergamin, 
guma. farby i proszki klejów 
o różnych nazwach i przezna­
czeniach.

na stole przedmiotów 
wae piękny latający 
szybowca, czy model redukeyj 
ny samolotu.

Kiedy wszystko jest już 
zniesione, to w. Krynicki pre­
zes Wojewódzkiego Okręgu 
Gdańskiego Ligi Lotniczej za­
czyna pogadankę. Mówi, że 
Polska Ludowa, Polska robot­
nika i chłopa dba o talenty te 
chniczńe wśród młodzieży wiej 
skiej-i umożliwia ich pełny roz 
wój.

„Przekazuje Warn pierwszą 
w naszym województwie mode­
larnie wiejską i życzę owocnej 
nauki i pracy dla dobra ludu 
polskiego” — kończy mówca. 
Gorące oklaski zagłuszają o- 
statnie słowa...

„A  teraz urządzimy popis 
modeli latających, zbudowa­
nych przez Waszych kolegów, 
synów robotników z Gdańska 
— zwraca się do młodzieży 
to w. Jan Kunowski, dyrektor 
Okręgu Ligi Lotniczej.

Obserwowani przez dziesiąt­
ki zaciekawionych oczu ncznio 
wie gdańscy układają to 
wszystko na wielką stertę, a 
potem wnoszą książki i plany, 
w których zawarta jest wie-

AM pobliżu zabudowań mająt 
ku znajdujemy doskonałe pole 
startowe Koło nas zbiera Się 
cor-az więcej ciekawych.

Zygmunt Douath — uczeń 
szkoły podstawowej Nr. 9 w 
Gdańsku — syn spawacza z 
PPB. - r  zakłada hol na swój 
zgrabny mały szybowiec. Tra­
wa trochę już podeschła, a nad 
dalekimi lasami świeci słońce.

TJwaga! Szybowiec wyrywa 
się teraz lekko z rąk Zygmun­
ta i szybko nabiera wysokości. 
30 metrów ponad ziemią linka 
holu odczepia się. Mod.el pły­
nie teraz w powietrzu samo­
dzielnie.

Oczy dzieci rozszerzają się 
zachwytem-

Szybowiec Andrzeja Leitne- 
ra, syna kolejarza z Gdańska 
leci równie pięknie. Najwięk­
szy zachwyt wzbudza jednak

dza: w jaki sposób z leżącychkilkumetrowej długości model

zbudo- j szybowca, zbudowany przez 
model ¡znanego konstruktora gdańskie 

go — okręgowego instruktora 
modelarstwa lotniczego — toW- 
Jana Dunowskiego-

Jego wielka, niebieska „Ku­
kułka’ ’wzbija się kilkadziesiąt 
metrów w górę i korzystają« 
z lekkiego wiatru krąży swo­
bodnie ponad polami, szosą i 
polem startowym. Wydaje sic. 
jakby wspaniały model by i 
kierowany ręką pilota, „Kuku! 
ka” bowiem robi piękne wira­
że, wzbija się wysoko lub opa­
da. Lot trwa kilkanaście mi­
nut.

Gdy wreszcie model ląduje, 
biegną doń z błyszcącymi oczy 
ma Zdzisio Szynek i Pawełek 
Weiss, synowie robotników 
rolnych.

Stojący koło nas chłop kręci 
głową z powątpiewaniem 

„Ej, a czy to nasze dzieci 
potrafią coś takiego zmajstro­
wać?” — mówi.

„Zrobimy dziadku —- wykrzy 
kn,jc na to z entuzjazmem Te­
reska Ruszkowska, której oj 
ciec pracuje w majątku, jako 

’mechanik.
Jadzia Szarfówna, Trenka J 

Szynefówna i Franek Nojman 
— są prawie oburzeni.

„Pewnie, że zrobimy — krzy­
czą staremu w ucho. — Mamy 
przecież dokładne plany, mate­
riał, narzędzia i podręczniki* 
a jak coś się nie bardzo uda* 
to poprosimy o pomoc kolegów 
z miasta!”

Patrząc na roześmiane, za' 
chwycone twarze widzimy, ż-e 
inicjatywa Gdańskiej Ligi Lot 
niczej była potrzebna i słusz­
na. Patrząc na to ogromne za­
interesowanie i młodzieńczy 
entuzjazm, widzimy, że dzie­
ci robotników rolnych z Wa; 
plewa będą w pełni korzystać 
z tego pięknego, pożytecznego* 
a niedostępnego dla nich do­
tychczas sportu. , J. J. R-

JLia Erenburg

B U R Z A
tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (207)

Ukończyła dziesięciolatkę i wybiera się do instytutu peda­
gogicznego, ale z wyroków losu i Hitlera została żołnie­
rzem łączności. Z pewnością będzie ci się podobała, podoba 
się wszystkim, a poza tym powiedziała mi dzisiaj, że ja 
udaję wesołka, jest to określenie ulubione przez ciebie. 
Mamulo kochana, wkrótce zwalimy się tobie na głowę! 
Przedsięwezmę środki, żeby fiihrera nie ukradli tak jak 
duce, w najgorszym razie trzeba będzie go zabić. Droga 
mamułeczko, oczekuj więc w najbliższej przyszłości two­
jego głupiego Mitusa i jego bardzo niegłupiej połowicy!“

Wyszedł i zapytał starego włościanina:
—  Ile jest kilometrów do Pakuła?
Obok stał wesoły czołgista, wyciągnął się, podniósł rękę 

do furażerki i poważnie oświadczył:
—  Towarzyszu kapitanie, właśnie my tu z dziadusiem 

kalkulowaliśmy —  ile stąd kilometrów do Berlina?

7.
W  środę, ósmego września z jednotygodniowym opóź­

nieniem zaczął się rok szkolny. Dyrektor szkoły Aleksy 
Mikołajewicz Steszenko wygłosił przemówienie: „W łącze­
ni dziś do kultury europejskiej, nostaramy się usprawie­
dliwić zaufanie okazane nam przez fiihrera i wyhodować 
żniwiarzy oświaty na tym polu, które zostało zaorane 
przez wspaniały oręż niemiecki“ ... Mowa napisana była 
zawczasu, ale mimo to dyrektor jąkał się z przejęcia. 
Chwała Bogu, odrobiłem już swoje, pomyślał wychodząc

ze szkoły. Na rogu bulwaru podszedł do niego lekarz den­
tysta Lewszyn:

—  Zna pan nowinę?... Ale to w największej tajemnicy. 
Powiedział mi komendant dworca, wstawiłem mu koron­
kę... Niemcy rozpoczęli ewakuację...

Od tej chwili Aleksy Mikołajewicz utracił spokój. Miał 
wrażenie, że ktoś go ściska za gardło, nie mógł przełknąć 
śliny, nie mógł swobodnie odetchnąć. Po raz dziesiąty prze­
czytał komunikat: „W alka po obu stronach doszła do nie­
bywałej zaciętości... Mimo liczebnej przewagi zarówno w  
ludziach jak i w sprzęcie technicznym, Sowietom nigdzie 
nie udało się przerwać niemieckiego frontu... Tam wszę­
dzie, gdzie zostały zarządzone ruchy wojsk w  celu uchyle­
nia się od walki, ruchy te przebiegały w całkowitym po­
rządku, po zniszczeniu wszystkich ważnych obiektów. Cał­
kowicie zniszczone szyby zagłębia Donieckiego zostały w  
sposób planowy opuszczone przez nasze wojska... Szcze­
gólnie odznaczył się trzeci batalion 70-go pułku grena­
dierów pod dowództwem oberlejtnanta Knechta“ ... Tak pi­
sze się zawsze, kiedy jest źle... Niemców biją, to jest jasne... 
Wczoraj Juszczenko mówił, że bolszewicy są w Konotopie, 
nie uwierzyłem mu, a najwidoczniej to jest prawda, skoro 
Niemcy się ewakuują. Możliwe, że czerwoni są już w Bach- 
maczu, kto wie... Dobrze takiemu oberlejtnantowi Knech­
towi, zwieje i jeszcze order dostanie... A  co bedzie ze mną? 
Nie ma się z kim poradzić. Jedni pobiegną do gestapo, po­
wiedzą, że szerzę panikę. Inni... Inni czekają na czerwo­
nych, powiedzą „nie ma w tym nic strasznego, niech pan 
zostaje“ , a później powieszą... A  Tosi nie ma...

Antonina Pietrowna zmarła w maju. Rano przygotowała 
śniadanie, odprasowała płócienną marynarkę męża, jak 
zwykle wzdychała, że nie zobaczy Waluni, potem położyła 
się na kanapce, powiedziała: „Daj mi trochę wody, kręci 
mi się w głowie“... Kiedy przyniósł szklankę z wodą, by­
ła już bez przytomności, a umarła nim przybył lekarz. 
Aleksy Mikołajeiwcz rozumiał, że ze zmartwienia ludzie

nie umierają, Tosia miała wadę serca, a swoją drogą my­
ślał, że żona „zagryzła się“ ; gdyby nie ta „warzenina“ (tak 
Aleksy Mikołajewicz rozumiał, że ze zmartwienia ludzie 
przeżyć jeszcze ze dwadzieścia lat.

Aleksy Mikołajewicz miał do żony stosunek pobłażliwy: 
cóż pojmuje ona w polityce? A  teraz mówił sobie: Tosia 
miała rację, Niemcy mnie osiodłali...

Nigdy nie lubił bolszewików. Ale kto mógł o tym wie­
dzieć? Tylko żona. Dyrektor nawet przy Waluni nie mówił 
nic zbędnego, co najwyżej pozwalał sobie na wyśmianie 
wierszy Majakowskiego albo akcentu Józefa Alpera. An­
tonina Pietrowna wiedziała rzecz jasna o stosunku męża do 
porządków radzieckich, ale i ona również nie aprobowała 
„nowinek“. Jakże się więc mogło stać, że małżonkowie, 
którzy przeżyli razem trzydzieści lat, rozeszli się duchowo 
właśnie wtedy, kiedy zgodność była najbardziej potrzeb­
na? Zaczęło się to od pierwszych tygodni wojny. Antonina 
Pietrowna oświadczyła, że należy się ewakuować, odna­
leźć Wałunię. Aleksy Mikołajewicz krzyczał: „Poniewie­
rać się na słomie? Dziękuję ślicznie! Bolszewicy w ostat­
nich podrygach. Niech sami zmykają, mnie i tobie nie 
nie grozi...“ . Antonina Pietrowna powtarzała ciągle to sa­
mo „w takich razach trzeba być razem z W alunią“... Mąż 
odpowiadał: „Bzdury. Wojna się skończy przed zimą“ ...

Przyszli Niemcy. Aleksy Mikołajewicz był wstrząśnięty 
ilością czołgów i samochodów, elegancją oficerów, wesoły#1 
śmiechem żołnierzy; prawdziwi zwycięzcy. Zamyślił sić 
nad swoim życiem i zrozumiał, że nie żył tak, jak pragnął- 
Marzył o zostaniu profesorem, a kim jest? Nauczycie­
lem, prowadzi nędzny żywot. Jakiś tam Alper posiada 
więcej znaczenia, niż on... A  zresztą obrzydło —  zebrania, 
tezy, marksizm, potrącania... Dobrze, że się to wszystko 
skończyło.

C. d. n
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